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Uroczyste powitanie Marszał 
ka Śmigłego - Rydza na dwor- 
tu wileńskim nastąpiło o godz. 

10-tej. » 


Wychodzącego z' wagonu 
Marszałka powiłano okrzy- 
kiem: „Niech żyje”, -a orkie- 
stra odegrała hymn narodowy 
Marszalek przeszedł przed fron 
iem kompanii chorągwianej o- 
raz wzdłuż delegacji korpora* 
cji akademickich ze sztandara- 
mi. | 
_ Następnie. Marszałek prze- 
szedł przez salony recepcyjne 
dworca i na placu przed dwor- 
cem odebrał raport od oddzia- 
łów wojskowych.  Zebrana 
przed dworcem młodzież akade 
micka zgotowała Marszaikowi 
owację. , 

Z dworca Marszałek- odje- 
chał wraz z towarzyszącymi 
mu osobami na cmentarz Ros- 
sy, gdzie złożył hołd sercu Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Po wpisaniu się do księgi pa 
miątkowej, Marszałek zatrzy- 
mał się dłuższy czas na cmenta 
rzu, zwiedzając groby żoinie- 
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Zdjęcia przedstawiają; moment „złożenia przez Marsżałka śmigiego-Rydza hołdu 
' " którym spoczywa Sefce Wielkiego Wodza i`fragment z powitania Marszałka Śmigłego-Rydza na dworcu ‘kolejowym: w` Wilnie 


jące się w domu obok cementa- 
rza. } 

¿ Rossy Marszałek udał się 
do Bazyliki wileńskiej, na któ: 
rej progu: powitali go» J. E. ks. 
arcybiskup metropolita wileń- 
ski Romuald  Jalbrzykowski, 
kanclerz Sawicki i ks. prałat 
Wuśodko, wi 

‘Przy wyjściu z katedry da- 
chowni przypomnieli Marszał 
kowi chwilę powitania w O- 
strej Bramie, w 1919 roku, gdy 
Wojska / Polskie 
wkraczały do Wilna. 

Następnie Marszałek Śmigły. 
Rydz udał się na teren zakła- 
dów Uniwersytetu Stefana Ba- 
torego, gdzie zwiedził Polski In 
stytut do badań mózgu, 

W południe wydział lekarski 
Uniwersytetu S.. B. podejmo- 
wał Marszałka Śmigłego - Ry- 
dza śniadaniem w prywatnym 
mieszkaniu b. rektora prof. Ja- 
kowickiego, | 

Wieczorem odbyła się na wy 
dziale lekarskim Uniwersytetu 
S. B, uroczysta promocja Mar- 
szałka Śmigłego - Rydza na dok 
tora medycyny honoris causa, 


rzy, poległych' w obronie Wil-| . Piękne okolicznościowe prze 


na i muzeum pamiątek, zaajdu 


mówienia wygłosili prof. dr. 


Rumuński nastepca tronu 


przybedzie do Warszawy w poniedziałek 


W poniedziałek 24 b. m. w 
godzinach rannych przybywa 
do Warszawy. jako gość Pana 
Prezydenta R. P., rumuński 
następca tronu, książę Michał. 

Po przyjeździe na dworzec, 
książę Michał powitany bę- 

„dzie u wyjścia z dworca przy 
Al Jerozolimskich przez'orga 
nizacje. p. w. a mianowicie 
kompanię honorową Zwiążku 


Strzeleckiego oraz Pki ben 


honorowe harcerek i harce- 
rzy. 

Wzdłuż ulic, : przybranych 
flagami, przez które przejeż- 


dżać będzie książę Michał, a 
mianowicie: Al. Jerozolim- 
skie, Nowy Świat, Krakow- 
skie Przedmieście do Zamku, 
ustawiony - zostanie szpaler 
młodzieży, Związku Strzelec- 
kiego, harcerzy, i hufców. szkol 
P- W: > i ) 
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Wł. Jakowieki, dziekan wydzia 
łu lekarskiego, prof. „Hiller i 
rektor. prof, Staniewicz. 

Po 'promocji: Marsz. Śmigły- 
Rydz odpowiedział tymi. sło- 
wy: 


Mowa Marszałka. 


Magnificencjo, Panie Dziękanie, 
Panie Promotorze, Panowie Profeso- 
rowie. z 

Dziękuję serdecznie za te wyjąt- 
kowe chwile, jakie dzięki panom 
przeżywam wśród tych murów, tak 
drogich sercu każdego kulturalne- 
go Polaka. Widocznie już moje ta- 
kie przeznaczenie, abym w Wilnie 
przeżywał jedną z najbardziej nie- 
zapomnianych godzin mego życia. 

Żaszczytną godność, którą dziś z 
rąk panów otrzymuję, ma dla mnie 
szczególną treść, tym szacowniej- 
dzą. że godność od wileńskiego wła- 
Śnie uniwersytetu pochodzi. 

Uniwersytet ten nosi nazwę Stela- 
na Batorego, wielkiego króla, bo- 
jownika, który wileńskimi szlakami 


prowadził swoje wojska dla ntwa-|. 


rzenia wseltodnich granic Rzeczy- 
pospolitej. Ten król, Żołnierz z in- 
stystktu i wrodzonych 'skłónno:ci, 
umiał wśród zamierzeń i działań 
wojskowych, znaleźć czas na zajmo- 
wanie się sprawami nauki i kultury. 

Za jego panowania liceum wileń- 
skie stało się akademią. Troska te- 
go królu o wiedzę MEHA się z pew- 
nością z jego celami wychowawczy” 
mi, bo byf on wychowawcą Pola- 
ków, ucząe ich zgody, karności, wy- 
pełniania publicznych obowiązków, 
podporządkowania interesu własne- 
go interesowi publicznemu. 

Swymi rządami uczył on, že nie 
należy biernie wyczekiwać na zdR- 
rzenia losów, lecz czynnie je kształ- 
tować. Wskazywał, jak ścisły za- 
chodzi związek między wielkością i 
potęgą Państwa a między cnotami 
żołnierskimi i zdolnością Naronu do 
wysiłku zbrojnego. 

Taki był twórca akademii wileń- 
skiej. 

Wskrzeszenie zaś tej akademii 
już jako uniwersytetn jest dzietem 
drugiego wielkiego bojownika. już 
nie króla-pomazańca z rąk. ludz- 
kich, ale Wodza Narodu — poma- 
zańca Opatrzności. Nim zwiędły 
pierwsze kwiaty, zasadzone na gro- 
bach Jego żołnierzy, którzy tu -w 
Wilnie polegli, gdy „cały, wschód Pol 


„murów 
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medycyny 
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ski gorzał - jeszcze pożarem wojny, 
(Marszałek, Piłsudski powołał do ży- 
sia uniwersytet, wydobywające spod 
riimowisk niewoli ożywcze źródło 
polskiej kultury. s N 

lL on również, będąc żołnierzem z 
instynktu i wrodzonych skłońności, 
był zarazem wielkim wychowawcą 

arodu. Był wychowawcą wyjątko- 
wym, ho spośród wszystkich. tych, 
którzy w naszej przeszłości dzierży 
M najwyższą władzę — on w sposób 
najdobitniejszy «i _ najwszechstrou- 
niejszy sformułował Narodowi wska 
zania cele wychowawcze. j 

Jeśli można snuć przypuszczenia, 
obydwaj ci wielcy ludzie przeżyli 
niejedną noc pełną tragicznego na- 
pięcia, wpatrzeni badawczo w duszę 
swej. współczesności, Napewno naj 
cięższe dla nich przeżycia — to nie 
pola hitew, lecz ich misja wycho- 
wawcza. 

Dsięki niebywałej harfowności 
ducha nie ugięli się, lecz wytrwali 
w swej misji. : 

l gdy znajdujemy się wśród tych 
uniwersytetu, gdzie mło- 
dzież nie tylko kształci się, lecz i 
wychowuje, to muszą się uprzytom- 
nić te dwie wielkie historyczne po- 
stacie, z których myśli i przeżyć, 
walk i wzlotów musiało eoś zostać 
i żyje w duchu uniwersytefu. 

Uniwersytet o takiej 
i o takim duchu najlepiej powinien 
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‘Marszałkowi : Józefowi Piłsudskiemu u płyty mauzoleum, -w 


35 ów 
umieć połączyć wiedzę z: wychowa- 
niem, intellekt z charakterem.. Umie 
jętność złączenia tych dwóch ele- 
mentów tak wielki wywiera Wpływ. 
ma: różwój i'los narodów. * 7, 
Dodam jeszcze: jedno: ;, Napewno 
Stefan Batory i Józef Piłsudski, fun- 
dując ten przybytek wiedzy i kul- 
tury, myśleli o wiedzy i kulturze 
uzdolniających Naród "do pełnego: i 


we 


„potężnego życia. myśleli o, kulturze 


i wiedzy, które potrafia być tarczą 
OC mieczem w. rękacie Naro- 
u. i ł 3. «Się 
To jest ta szacowna treść :dokto- 
matu, pochodzącego od uniwersytetu 
wileńskiego. Ponieważ jest to dokto- 
rat medycyny, więc tym żywiej sta- 
je przede mną bliskość powołania 
lekarza i żolnierza, ze względu na 
ofiarność i wysoką ideowóść. umie- 

jętność decyzji. 

Poza tym jest to jeszcze jednym 
zewnętrznym wyrazem braterskiej 
współpracy, jaka tu właśnie jstu:e- 
je między wojskiem a wydzialem 
medycznym. Istnieje on od czasów 
wojny, a rozwijał się pod mądrym 
i czujnym protektoratem Marszałka 
Piłsudskiego. i 

A że — jak Magmficencja wspom 
niat — w akcie tym, który dzis mial 
swój uroczysty finał i serca daw 
nych żołnierzy miały swój głos, tyw 
serdeczniej dziękuję, bo przyjazn 


yrzeszłości | szczerego serca jest rzadkim a wie! 


kim skarbem. 


ostolski 


złożył listy uwierzytelniające 


Dnia 20 b. m. Pan Prezy- 
dent, R. P. przyjął na Zamku 


królewskim J..K. Mons. Filipa; 


Cortesi, arcybiskupa syraceń- 
skiego. Nuncjusza Apostol- 
skiego, który złożył swe listy 
uwierzytelniające. 

Nuncjusz Apostolski udał 
się na Zamek samochodem Pa- 
na Prezydenta R. P., poprze- 
dzonym przez trębacży na bia 
łych koniach i otoczonym 
eskortą szwadronu szwoleże- 
rów. ) 

W sali tronowej wyszedł na 
spotkanie Numcjusza p. pod- 
sekretarz stanu w Min. Spr. 


Najlepsze LODY o różnych smakach w Pijalni Mlieka „ZDROWIE 


r 
t 


Zagr. |. Szembek. Pan Prezy- 
dent R. P. oczekiwal w sali 
Rycerskiej w. towarzystwie p. 
wicepremiera, ministra skar- 
bu Eugeniusza Kwiatkowskie- 
go, oraz ministra opieki spo- 
lecznej p. Mariana Zyndram- 
Kościałkowskiego i -ministra 
poczt i telegrałów 

- Wprowadzony do sali Ry- 
cerskiej przez dyr. protokółu 
i przedstawiony Panu Prezy- 
dentowi- Nuncjusz Apostolski 
wygłosił okolicznościowe prze 
mówienie, na które w serdecz 
nych słowach odpowiedział 
P. Prezydent R. P. 
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Zawieszenie działań wojennych w Hiszpanii 


dla wycofania ochotników cudzoziemskich? 


BRUKSELA. — Z dobrego 
źródła donoszą, iż rząd fran- 
cuski poinformował gabinet 
brytyjski, że przyjmuje zasa- 
dę zawieszenia działań wojen- 
nych w Hiszpanii, aby umoż- 
liwić wycofanie się ochotni- 
"ków Bat haprad 
: czasie rozmów, jakie od- 
był min. Delbos ostatnio w 
Londynie, uznano, że odwoła- 
nie ochotników mogłoby być 
przeprowadzono tylko wów- 
czas, gdyby zawieszono walki. 

związku z tym gabinet 

' londyński wziął na siebie za- 

danie przedstawienia tej spra- 

wy rządom zainteresowanym, 

a w szczególności rządom nie- 
mieckiemu i włoskiemu. 

LONDYN. Jak donosi 
„Morning Post“ gabinet bry- 
tyjski uzyskawszy już w za- 
sadzie zgodę rządu francus- 
kiego na propozycję zawiesze- 
nia działań wojennych w Hisz- 
panii, oczekuje obecnie przy- 


stąpienia do tych propozycyj 
tj 


Sowietów, Niemiec i 
ażeby podjąć kroki u rządów 
Burgos i Walencji. 

'Dziennik dodaje, iż mimo 


to plan ten wydaje się obecnie 
mało A ąyótirć 
RZYM. — Agencja Stefani 


donosi, że ochotnicy legioniś- 
‘cih, członkowie eskadry myś- 
„liwskiej „Tiata“ zostali przy” 
jęci przez generalissimusa 
Franco, który wręczył im wy- 
sokie odznaczenia wojskowe 
` za dzielność. ; 

Eskadra ta w czasie swej 


służby -straciła 54 samoloty 
rządowe, w tym 34 transporto- 
we, 14 wywiadowczych, 4 sa- 
moloty bombowe, jedną awio- 
netkę i jeden balon. 

BILBAO. — Korespondent 
Havasa podaje, iż lotnicy rzą- 
dowi bombardowali skutecznie 
objekty wojskowe na froncie 
Astuerii w rejonie Leon. 

Artyleria skierowała ogień 
na fortyfikacje w Lillo i na 
drogę do Bonnar. Na froncie 
baskijskim toczyły się gwal- 
towme walki zwłaszcza na od: 
cinku Ninguia, gdzie powstań 
cy pomis Ee straty. 

W rejonie Lezana w dniu 
wczorajszym panował spokój. 
Niepogoda utrudniała opera- 


cje, 

VITORIA. — Korespondent 
Havasa donosi, że rządowe sa- 
moloty bombardujące usiło- 
wały wczoraj bezskutecznie 
dotrzeć do Saragossy. 

Myśliwskie lotnictwo pow- 
stańcze zmusiło lotników rzą: 
dowych do ucieczki. Z inny 
źródeł donoszą, że w ciągu o- 
statnich 2 ataków na Lillo, ar- 
tyleria rządowa oddała ponad 
tysiąc strzałów armatnich i 
niemal tyleż strzałów z mo- 
ździerzy. 

Ostatnio zauważono, że 
większość karabinów i amu- 
nicji, porzuconych przez woj- 
ska rządowe, jest fabrykacji 
meksykańskiej. 

VITORIA, — Korespondent 
Havasa donosi, że w czasie 
walk na wschód od miejsco- 
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japońskich pracowników autobusowych 


` TOKIO. Pracownicy kom- 
panii autobusowej w Aji 
Tokio, w liczbie 700 osób, w 
"czym 200 kobiet, manifestowa 
„Ji wczoraj w niezwykły spo“ 
sób protestując: przeciw zła- 
/'maniu niedawnego strajku. 
` Otóż pracownicy autobusów 
„pozajmowali miejsca w tokij- 
skich kawiarniach i cukier- 
“niach w wielkich magazynach, 
i zamówiwszy po filiżance ka- 
wy, spędzili w milczeniu po 
kilka godzin. 
4 Kawiarnie pełne gości, po- 
grążone w niemej kontempla: | 


cji, DYW niesamowite 
wrażenie. Policja interwenio- 
wała, aresztując przewódców 
demonstracji, a zarazem prze- 
wódców związku zawodowego 
transportowców, 


W wyniku strajku pracow- 
nicy otrzymali 10 procent pod 
wyżki płac, podczas gdy żąda- 
li 20 proc. 

Nowowybrani kierownicy 
związku oświadczyli przedsta 
wicielom prasy, że nie zapo- 
minają o celu do jakiego dąży 
li ich poprzednicy. a 


Miasto złota w płomieniach 
Bandy wyszły na rabunek 


NOWY JORK. Według do- 
niesień z Manila, wielki pożar, 
jaki wybuchł w mieście kopaln; 
złota Aracale,szaleje nadal z 
niezmienioną siłą. _ ® 

Połowa miasta w obecnej 
chwili jest zupełnie zniszczo” 
na, Wiele tysięcy rodzin po- 


zostaje b: z dachu. Straty oce» 
niane są na przeszło pół milio 
na dolarów. Liczba ofiar jesz- 
cze nie została ustalona, 

Według doniesień prasy, po 
opuszczeniu mieszkań przez lu- 

ość, bandy rabusiów poczę- 
ły plondrować miasto. 


a 


wości Jata i Sollube, wojska 
powstańcze posunęły się na- 
przód mniej więcej o 5 klm. 

Silne pozycje baskijskie na 
górze Elerdi, zbudowane dla 
ochrony linii „El Gallo* zo- 
stały zaopatrzone w olbrzymie 
ilości materiału wojennego. 

O godz. 16 powstańcy pano- 
wali aż asdf Sai 
spośród pięciu, drogami bie- 
gnącymi do Munguia. Oddzia- 
ły, posuwające się z tej miej- 


Kazał zamordować żone 
Na „Koszty” wyasygnował 40 zi. | 


Na ulicy Łabędzkiej w Dą-| wykonania zbrodniczego planu 


browie Górniczej znaleziono 
trupa kobiety z przestrzeloną 
czaszką. Strzał dany był z ty- 
łu z zasadzki, 

Przy identyfikowaniu zwłok 
stwierdzono, że denatką jest 
27-letnia Maria Chachulska, 
mieszkanka kol. Legionowo. 
Śledztwo w kierunku ustalenia 
okoliczności zabójstwa, ujaw- 
niło ohydną zbrodnię. 

Chachulska była zamężną, 
prowadziła jednakóe rozwiązły 
Sz życia. Współżycie małżon 
ków pozostawiało wiele do ży- 
czenia, wreszcie mąż Chachul- 
skiej, Stefan, porzucił żonę i po 
słanowił się z nią rozejść, 

Tymczasem dalsze wypadki 
potoczyły się inaczej, Kroki 
rozwodowe Chachulskiego w- 
tknęły na martwym punkcię, 
a Chachulska coraz natarczy- 
"wiej domagała się pieniędzy na 
utrzymanie, W umyśle: Cha- 
chulskiego począł wówczas kieł 
kować plan zbrodni, — pozbyć 
się żony na zawsze, 

spólnie z bratem, Roma- 
nem, Chachulski wtajemniczył 


w swe zamiary przebywające- | chotników niemieckich, którzy 
go w Dąbrowie Górniczej de*| w dn. 5 kwietnia wzięci zosta- 
zeiicra wojskowego Tadeusza | li do niewoli na froncie Ochan 
Jaworskiego, który podjął się! diano, 
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Król-ojcec cofa subwencje 


HAVANA. — Były król Al- 
fons hiszpański zawiadomił 
swego syna hr. Cavadonga, iż 
cofa mu subwencję miesięcz- 
ną w wysokości 500 dol. w ra- 
zie jego powtórmego małżeń- 
stwa. 

W związku z tym hr, Cava- 

iż poślubi 


donga oświadczył, 


Pawilon belgijski już gotów 


PARYŻ, W czwartek przed- | wowych, ukończony zarówno 
stawiciele prasy francuskiej ilz zewnątrz, jak i wewnątrz. 


zagranicznej zaproszeni przez 
peneralgego komisarza rządu 
elgijskiego barona Vaxelaira 
zwiedzili pawilon belgijski, 
pierwszy z pawilonów wysta" 


Wspólniczka meža — aferzysty 


sensacyjny proces w Bydgoszczy 


Przed bydgoskim Sądem O- 
kręgowym odbył się wczoraj 
sensacyj M (preoa przeciwko 
Salomei Fudzińskiej, wdowie 
po kasjerze sądu grodzkiego 
w Bydgoszczy ś. p. Tomaszu 
Fmdzińskim. 

Zmarły Fudziński w czasie 
swego urzędowania zdefraudo- 
wał na szkodę 120.000 
złotych. Gdy nadużycia te 
wykryto, Fudziński zmarł wo- 
bec czego nie można było go 


pociagnąć do odpowiedzial- 
nosci. 

Prokuratura wytoczyła pro 
ces przeciwko jego żonie, o- 


skarżając ją o korzystanie z 
kradzionych pieniędzy, za któ 
re kupiła kamienicę od ks, ka- 


nonika Szulca. Poza tym ku-|d 


piła sobie futro i biżu: >nię war 
tości około 10.000 złotych. 
Ogółem  sprzeniewierzona 
kwota przez Fudzińskiego się- 
a ćwierć miliona złotych, lecz 
okładnie tego nie można 
stwiendzić, gdyż zniszczył on 
przed śmiercią tak zwane re- 
jestra kosztów. 
Tryb życia  Fudzińskich 
wskazywał na to, że sprzenie- 
wierzył on o wiele większą 
sumę jak 120.000 zł, którą nie- 


zbicie ustalono. 

Fudzińska na rozprawie do 
winy nie przyznała się, twier- 
ząc, że kamienicę kupiła z 
oszczędności, jakie zrobiła 
jeszcze przed wojną. Nie po- 
trafila jednak udowodnić, 
gdzie te oszczędmości przecho- 
chowywała i dlaczego wcześ- 
niej nie kupiła domu, dając 
mężowi pracować za niespeł- 
na 500 st. miesięcznie. 

Po wysłuchaniu świadków, 
sąd uznał oskarżoną winną 
przestępstwa i skazał ją na rok 
więzienia, darując jej połowę 
kary me nodstawie ii. 


Zamachy w Palestyni , 


JEROZOLIMA. W dalh 
ciągu zdarzają się odosobny, 
ne zamachy, Ostatnio dę 
w Jerozolimie do bójki p 
dzy 2 Żydami a 2 Arab 

ydzi zranili śmiertelnie zy 
wolwerów swych przecjy 
ków. W Jenin nieznani oš 
nicy napadli na oficera policji 
który zdołał się uratować, | 


„Boski Wiatr" powtógj 
do Tokio 


TOKIO. Samolot „Bos 
Wiatr“. wylądował w Tokio, 
godz. 15.44 według czasu mie 
SCOWego. z 


Ko 
Aty 


scowości na południe, stoją w 
odległości 15 klm od Bilbao. 

Powstańcy wzięli do niewoli 

onad 100 milicjantów, a wie- 
u żołnierzy oddziałów. rządo- 
wych przeszło dobrowolnie na 
stronę powstańców. 

Liczba poległych w  ostat- 
nich walkach po- obu stronach 
wynosi ponad: tysiąc. Zdoby- 
ty-przez pwostańców materiał 
wojenny jest niezwykłe bo- 
gaty. 


| 


t 


Wojskowym w Krakowie i ske 
zany został na dożywotnie 
zienię, Chachulscy zaś odry 
wiadali wczoraj przed Sądę 
Okręgowym w Sosnowcn. 
Sąd skazał każdego z nichy 
osiem lat więzienia. j 


za cenę 40 Ret and aworski 
zastrzelił swą ofiarę z rewol- 
weru. 

Zabójcę oraz braci Chachul- 
skich osadzono w więzieniu. Ja 
worski stanął przed Sądem 


Trzeci proces łapowniczy 


Dygnitarze czescy na ławie oskarżonych 


MOR. OSTRAWA. — Jak,inżynierowie i dyrektor 
donosi „Moravskoslezsky De-| licznych przedsiębiorstw by 


nik”, w Bernie na Morawach 
rozpocznie się w najbliższym 
czasie trzeci z rzędu proces 
łapowniczy, w którym na ła- 
wie oskarżonych zasiądą wyż- 
si urzędnicy  ministerialni, 
urzędnicy urzędów krajowych 
w Pradze j Bratysławie oraz 


dowlanych. 


Wszyscy oskarżeni w liczbę 
1i-tu pobierali wielotysięczy 
łapówki od przedsiebiorstw 
zaangażowanych w budowę 
gmachów publicznych i pak 


ORAZ aa A MUC" „U 
Proces ochotników niemieckich 
wziętych do niewoli pod Bilbao | 


BILBAO. Jak podaje kores-| Na rozprawie wczorajszy 
pondent: Havasa, wczoraj roz-|obaj lotnicy Kinzle i Schult 
począł się w Bilbao proces 2 o-| przyznali, iż brali udział w sę 
regu lotów nad frontem bas 
kijskim, nie. bombardowali je 
dnak Durango. i 

Prokurator domagał się ska 
zania obu lotników z art. 
kodeksu wojskowego, przewi 
dującego bezterminowe wię 
zienie, Należy zaznaczyć, iż 
Kinzle ma lat 24, a Schultze 22 


pannę Marię Rocafort bez 


względu na to, jakie stanowi- | 
sko zajmie jego ojciec. RZE ZESZYT 
„Mój los jest w ręku gene- Bankiet 


rała Framco — oświadczył da- 
lej hr. Cavadonga i stanowi- 
sko rodziny wobec mego mał- 
żeństwa nie ma najmniejszego 
znaczenia“. 


jubiieuszowy 1 
NOWY JORK. — Z okazji 
10-lecia lotu Lindbergha od- 
był się wspaniały banikiet, w 
którym wzięło udział kilkaset 

osób, | 

Na bankiecie tym znany lod 
tnik Mattern ogłosił, iż wspól: 
nie z Merrillem prowadzi on. 
pertraktacje co 
nego startu do wyścigu ponad 
Atlantykiem z Kanady. Wys 
cig ten miałby być uczcze. 
niem rocznicy lotu Lindber- 
gha i odbyłby się w sierpniu. 
METT _SPEELI NIEJ (i VITIO EPORTTI 


CZYTAJCIE 


Pawilon ten o trzech kondy- 
gnacjach zawiera w.barwnych 
salach wybrane dzieła produk 
cji przen:ysłowo - artystycznej 
Belgii, by w kilku tylko głów 
nych akcentach, wbijających 
się w pamięć, dać syntetyczny 
obraz wytwórczości Belgii, 

Zgromadzeni dziennikarze 
wszystkich narodów składali 


99 
zgodne gratulacje komisarzowi I | lf iil NIĆ i | 
LA) 


owa z powodu tak 
pięknego urządzenia pawilonu. CENA EGZ. 20 GROSZY 
Kartofel" ładuje ż ŚĆ 
„Kartofel“ ładuje żywność 
dla zablokowanych miast hiszpańskich 
LONDYN. Donoszą z Liver- stała zn 
poolu, że słynny dziś statek) niona na „Kelwyn”. „Kapitan 
angielski „Mary  Llewellyn",| Jones, dostarczający żywności 
którego kapitanem jest mr. Joj miastom hiszpańskim prze- 
nes znany pod przezwiskiem|dzierał się wielokrotnie przez 
„La Połate', znajduje się o-|linię blokady, a dostarczając 
becnie w dokach Aleksandrii, | ziemniaków, został przezwany 
gdzie ładuje zboże, przeznaczo» | kapitan „Kartofel“ 


ne dla Bilbao, lob Acan 


Nazwa statku została zmie 


o ewentual- s 
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| Wesoły 
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Zaprószone oko 


W maju, szczególnie w taki 
upał. węgiel jest człowiekowi 
zupełnie niepotrzebny, Takie- 
go przynajmniej zdania był 
pan Rosołek, któremu okru- 
szyna węgla wpadła na ulicy 
do lewego oka. 

Wpadła i w żaden sposób 


nie chciała wypaść. Oślepły i4 


zbolały stał pan Rosołek bez- 
radnie na ulicy i nie wiedział 
čo robić, y 

Spieszyło mu się bardzo. 
Umówił się w kawiarni z pew 
nym jegomościem, który miał 
mu nareszcie żwrócić mależne 
pieniądze. I właśnie w tak 
rzadkiej i poważnej chwili. 
kiedy człowiekowi są najbar- 
dziej potrzebne oczy do zoba- 
czenia kochnnej gotówki, pan 
Rosołek został przez głupią 


 okruszynę węgla oślepiony. 


Prawym okiem: (tym bez 
węgla) dojrzał na murze 
bliskiej kamienicy niewielki 


 szyldzik! 
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„J. Pipkowski. Doktór — 
Sa 

Nie było się nad czym zasta i 
nawiać. Oślepły pan Rosołek 
wbiegi do bramy, a po chwili 
zapukał do drzwi, na których 
figurował taki sam szyldzik, 
jak_na ulicy. i 

Mężczyzna, który otworzył 
mu drzwi, spojrzał pytająco. 

— Czy jest pan doktór? — 


i 

spytał zbolałym głosem pan 
Rosołek. — Wpadł mi kawa- 
łek węgla do oka. Nie chce 
w żaden sposób wyjść. Czy 
pan doktór może mnie przy- 
jąć natychmiast? 

Zaraz się dowiem 
oznajmił mężczyzna: — N 
pan zaczeka w gabinecie: 

Oko piekło coraz mocniej. 
To też minuta czekania wyda 
wała: się pacjentowi wieczno- 
ścią. Wreszcie w drzwiach ga 
binetu stanął ten sam męż- 
czyzna, który pana Rosolka 
wpuścił do mieszkania. 

— Niestety — oznajmił po- 
nurym głosem. — Pan doktór 
nie będzie już mógł 


przyjąć. 
in RET — jęknął 
pacjent. 

— Pan doktór przed chwilą 
umarł. 

Pan Rosołek osłupiał ze zdu 
mienia. 

— Umarł?1.. Właśnie w tej 
chwili?! 

— Tak.. Gdy pan wszedł 

do mieszkania, doktór wyzio- 
nął ducha. 
Prze... praszam... — mruk 
nął całkowicie zmieszany pan 
Rosołek i ruszył w stronę 
drzwi. 

— A fak pańskie oko? — 


ł 


spytał odprowadzający go do 


PC mężczyzna, 

tym momencie dopiero 
pan Rosołek spostrzegł, że ból 
w lewym oku ustał. Dotkną! 


ręką, żeby się upewnić, Na po 


liczku namacał  okruszynę 
węgla. 

— Węgiel wypadł! — ucie- 
Szył się. — Jeszcze raz prze- 
praszam... Moje uszanowanie, 

— Płaci pan 10 złotych za 
wizytę — zatrzymał go męż- 
czyzna, 

— Ja.. jak to? 

— Bo ja jestem doktorem, 
drogi panie. Sam otwieram 
drzwi, bo moja pokojówika za- 
chorowała... 

— Ale., przecież pan mówił.. 

— Że umarłem? Powiedzia- 
łem to tylko po to, żeby pana 
zmusić do szerokiego otwarcia 


oczu. Jak panu wiadomo czło 
wiek rafszerzej otwiera oczy w 


monn “ach silnego zdumienia 
lub przerażenia. I właśnie, gdy 
pan otworzył oczy, węgiel wy 


iech 


pana | 


Str. © 
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Rzucił rywala do morza na pożarcie rekinom 


Władze australijskie wpadły 


ma rywalami, jedynymi pozo- 


na ślad strasznego dramatu,| stałymi przy życiu rozbitkami 


który rozegrał się w łodzi na 
pełnym morzu, między dwo- 


4 


4 
4 


a 


„Ta Pani; i 
„zapomniała kupić 


MYDŁO:  * 
TOALETOWE 


wielkiego statku pasażerskie- 
SO, 
t Pewnego dnia z kutra rybac 
kiego zauważono kołyszącą się 
na falach oceanu- małą łódź. 
Natychmiast skierowano sta- 
tek w stronę łodzi i hakami 
przyciągnięto ją do kutra. W 
łodzi znaleziono mężczyznę, 
który dawał słabe znaki życia. 
Jego język nabrzmiał, męż- 
czyzna charczał i jęczał, Gdy- 
by go nie spostrzeżono w porę, 
niechybnie zmarłby z pragnie- 
nia na bezkresnej pustyni wod 
nej Pacyfiku. 

W łodzi poza nieprzytom- 
nym mężczyzną znaleziono 
dwie flagzki. W jednej z nich 
było nieco wody do picia, w 
drugiej znajdowała się słona 
woda morska, poza tym znale 
ziono tam bluzę marynarska, 
prawdopodobnie należała do 
innego marynarza. Ale kim był 
ten marynarzt O tym dowie- 
dziano się dopiero po 10 dniach, 
gdy ocalony rozbitek powrócił 
do sił i mógł mówić. 

W międzyczasie kuter dobił 
do portu w Sydney i tam roz- 
bitkiem, Tomem Shawerem, za 
jely się władze, chcąc usły- 
szeć od naocznego świadka ò 
przyczynach rozbicia statku, 
Jednocześnie wręczono Shawe- 
rowi list, który w międzyczasie 


Rymarze żądają podwyżki 
„grożąc akcją straikową 


“Warszawscy. robotnicy ry- 
marscy toczą obecnie walkę o 
podwyższenie stawek zarobko 
wych. W Inspektoracie Pracy 
odbyły się w tej sprawie do- 
tychczas aż trzy konferencje. 
które na razie nie dal_gozy- 
tywnych rezultatów. 

Żądania robotników podwyż 
szenia zarobków o 25 procent 


Fè ADIO 


SOBOTA, 22 maja 1937 r. 

6.30 Pieśń majowa. 6.353 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 
7.10 Parę informacji. 7.15 Audycja dia po: 
borowych. 7.55 Muzyka (płyty). 8.00 Audy- 
cja dia s.kół. 8.10—11.30 Przerwa. 11.30 Au- 
dycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.03 „Marsze | walce koncer- 
towe". (płyty), 12.40 Dziennik południowy, 
12.50 „Skrzynka rolnicza”. 13.00—14.30 Przer 
wa. 14.30 „Wesoły zwierzyniec''. 15.00 Wia- 
domości gospodarcze. 15.15 Trio salonowe 
P. R. 16.00 Nasz program. Życie kulturalne 
stolicy. 16.15 „Krajobrazy w muzyce”. 17.00 
Transmisja nabożeństwa majowego z 
Ostrej Bramy w Wiłnie. 17.50 Przegląd wy* 
dawnictw. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.70 
Wiadomości sportowe. 18.20 Nastrojawe 
piosenki (płyty). 18.45 Program na jutro. 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Audycja dla 
Polaków za granicą: „Na polską nutę”. 
14.30 Kohcert rozrywkowy. 20.30 Nowości 
Posce: 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 

ogadanka aktualna. 21.00. Koncert kame- 
rainy. 21.35 Chór urlanda. 22.00 „To i owo" 
— Dawny światek literacki w satyrze Pru- 
sa. 22,30 Muzyka taneczna, 


WARSZAWA Il (Mokotów) 

13.00 Muzyka rozrywkowa (płyty). 14.00 
„Wiadomości z życia stolicy”. 14.05 „Słyn- 
ne _ orkiestry  filharmoniczne” (płyty). 
23.05—24,00 Muzyka taneczną. 
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spotykały się ze zdecydowa. 


nym sprzeciwem przedsiębior- 
ców, którzy ostatnio zgodzili 
się na podwyżkę 10 procento- 
wą. 

— Ustępstwo to — oświad- 
czają nam delegaci robotników 
rymarskich jest dla nas nie do 
przyjęcia, Nie wyrównuje ono 
nawet w połowie zwyżki cen 
artykułów pierwszej potrzeby, 
jaka nag vila w ciągu ostat- 
nich dwocn miesięcy. 

Na pytanie nasze jak zamie- 
rzają załatwić zatarg, jeśli sta 
nowisko przedsiębiorców w dal 
szym ciągu będzie nieustępli- 
we, robotnicy oświadczyli: 

— W chwili obecnej wierzy- 
my jeszcze, że pan inspektor 
pracy posiada dość środków, 
aby zmusić pracodawców do u 
ległości. Jeśli jednak nadzieje 
nasze „zawiodą nie pozostanie 
nam nie innego jak przystąpić 
do akcji strajkowej. 


nadszedł do niego do Sydney. 
Gdy Tom przeczytał list, śmier 
telnie zbladł i zasłonił oczy rę 
koma i przez kilka chwil sie- 
dział w milczeniu. 


Jeden z funkcjonariuszy 
podniósł list, który wyślizgnął 
się z dłoni Shawera i przeczy- 
tał go. Pisała go alejdka Nina 
P., która komunikowała Sha- 
werowi, że rozmyśliła się i do- 
szła do przekonania, że kocha 
bardziej Percyego niż jego. 

- Po kilku chwilach, gdy Tom 
Shawer opanował swój ból, 
złożył. sensacyjne zeznanie. 

— Teraz gdy Nina mnie po- 
rzuciła — oświadczył — dal- 
szy mój los jest mi obojętny i 
mogę przyznać się do wszyst- 
kiego, Percy był moim serdecz 
nym kar actele ale miłość 
do Niny nas rozdzieliła, 

Gdy nasz statek poszedł na 
dno i tylko my dwaj zdoła!iś- 
my się uratować, całymi dnia- 
mi i nocami kłóciliśmy, się*w ło 


IStrasziiwy dramat na samotnej łodzi po rozbiciu okretu 


dzi o Ninę. Byłem odporniejszyj 
od Percyego i łatwiej znosiłem 
brak wody, który zaraz dał się 
nam dotkliwie odczuć. Poza 
tym 1 butelkę wody ukryłem, 
drugą napełniłem wodą mor- 
ską. Gdy Percy był już u kre* 
su sił, dałem mu flaszkę z sło- 
ną niebezpieczną wodą Pacyfi 
ku. Percy po wchłonięciu kil< 
ku łyków, zaczął się wić w bó 
lach. Chcąc położyć kres jega 
katuszom, wrzuciłem go do 
morza na pożarcie rekinom, któ 
re od kilku dni podążały 
w ślad za naszą łodzią. 

Shawer wkrótce stanie przed 
sądem. Szanse jego są minimal- 
ne i niechybnie zostanie suro- 


„wo ukarany, Tylko jeśli psy- 


chiatrzy ustalą, że szał, w ja 
wpadł w skutek pragnienia, 
był u niego silniejszy ponad 
wszelkie rozumowania i zasa* 
dy moralne zdrowego człowie 
ka, wówczas otrzyma łagod= 
niejszy wyrok. 
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Niesamowita gonitwa po ulicach 


Pewien młody Hiszpan, któ 
ry kąpał się w tych dniach w 
morzu w pobliżu Majorki, na- 
gle dostał skurczu i zaczął to- 
nąć. Na szczęście nadjechała 
łódź rybacka i wyciągnęła go 
z morza. Rybacy sądząc, że 
młodzieniec wyzionął ducha, 
przewieźli go do kostnicy, gdzie 
inspektor polecił umieścić go 
w szklanej skrzyni. Po „.pew- 
nym czasie młodzieniec wró- 
cił do siebie i rózbił skrzynię. 

Dozorca w kostnicy w pierw 
szej chwili oniemiał z przeraże 
nia, ale gdy zorientował się w 
sytuacji, nie chciał wypuścić 
młodzieńca, Prosił go, aby za- 
czekał na przybycie inspekto- 
ra, ponieważ ten polecił mu 
wystawić akt zejścia i jeśli 
At f ph się oddali, strażnik 
bedzie odpowiadał „za niele- 
galne wydanie zmarłego”, 

Młodzieniec nie chciał o tym 
słyszeć, pchnął dozorcę i w 
stroju Adama wybiegł na uli- 
cę. Dozorca rzucił się za nim 
w pościg i gonił go po ulicach 
Pa: 

Dopiero dwaj policjanci po- 
łożyli kres tej całej sprawie. 


CZYTAJCIE 


Wesołe Wiadomości 


„Zywy dokument“ 


ma świadczyć o prawach do trenu angielskiego 


Pewna paryżanka urodzona 
w roku 1890, w dniu korona- 


Skarbowcy ufundowali 10 samolotów 


W niedzielę uroczyste przekazanie Szkole Pilotów 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się na lotnisk: Mokotowskim w 
Warszawie piękna uroczystość po- 
święcenia 10 samolotów sportowych, 
przeznaczonych dla Szkoły Pilotów 
w. Masłowie. 

Płatowce te, ufundowane ze skła- 
dek członków Zwiążku Skarbowcow 
POZ z OE ZEE 
padł ` 

Pan Rosołek słuchał nachmu 
rzony. A 
— Widzę — zaśmiał się dok- 
tór — że pan się wcale nie cie- 
szy, że żyję. 
zego się mam cieszyć? 
z mruknął pacjent — To mnie 
kosztuje 10 złotych. 

Napoleon Sądek. 


R. P, wykonane zostały w znanej 
Podlaskiej Wytwórni Samolotów w 
Białej, skąd obecnie dostarczane są 
do Warszawy przez pilotów fabrycz- 
nych. 

Są to maszyny szkolne typu 
„R.W.D. 8* oraz dwa typy „R.W.L. 
10* jednomiejscowe, przeznaczone 
specjalnie do treningu pilotów w 
akrobacji. 

Uroczystość ta, którą zaszczyci 
swą ©becnością prezes Zarządu 
Głównego LŁ.O.P.P. generał Leon 
Berbecki jest jeszcze jednym do- 
wodem, iż szerokie warstwy społe- 
czeństwa zrozumiały konieczność 1 
doniosłość posiadania silnego lotni- 
ctwa, które zapewnić nam jest w 
stanie podniesienie ogólnej siły 
obronnej Państwa. 

Piękny dar Związku Skarbowców 
niewątpliwie znajdzie w najbliż- 
szym czasie wielu naśladowców. 


cji króla Jerzego VI podała do 
wiadomości publicznej niezwy 
kłą wiadomość. Twierdzi ni 
maniek ni więcej, że jest następ- 
czynią tronu i że ona, a nie 
król Jerzy VI powinna zasiąść 
na tronie. Oświadcza, że jest 
córką księcia Clarence, starsze 
go brata zmarłego króla. Jerze 
zo V z jego małżeństwa z Fry- 
denka von Hohenzollern, sio- 
strą ostatniego kajzera Wilhel- 
ma II. 


Ale paryżanka ta nie posia- 
da żadnych dokumentów, któ- 
rymi mogłaby poprzeć swe wy 
wody. Ma tylko na swym ciele 
wytatuowane godło rodzin 
Windsorów i Hohenzollernów. 
Zapomocą tego „dokumentu“ 
paryżanka niewiele może 
zdziałać, chociaż posiada za- 
świadczenie lekarskie, potwier- 
dzające to tatuowanie. 


Przypuszczając, że mają przed 
sobą obłąkanego, który biega 
nago po ulicach, zatrzymali ga 
i odprowadzili do najbliższego 
komisariatu. Tam dopiero nie* 

grozumienie wyjaśniło się. 
Młodzieniec otrzymał ubranie, 
a dozorca nakaz wydania 


zwłok i obaj opuścili komisa- 
riat. 


Niewatpliwie najstarszym 
mieszkańcem Wileńszczyzny: 
a może i całej Polski jest p. 
Antoni Jarmałkowicz (widocz 
ny na naszym zdjęciu), który 
liczy 116 lat. P. Jarmałkowicez, 
mieszkający we wsi Dubro- 
wa, powiatu _mołodeckiega 
trzyma się doskonale i dotych- 
czas pracuje na roli. Polski 
ten „matuzalen* ma już pra- 
prawnuków. Jest on z dziada 
pradziada Polakiem i wyznaw- 
cą religii rzymsko - katolic- 
kiej. 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 290.50, Berlin 
212,78, Bruksela 89.05, Gdańsk 100.0, 
Londyn 26.10, Nowy Jork 5.28, Paryż 
23558, Praga 18.58, Sztokholm 154.40, 
Zurych 120.75, 

Papiery procentowe: 4 proc: poż. 
konsolidacyjna 54.25 — 5450, 7 proce. 
poż. stabilizacyjna 370.00, 5 proc. 
p». prem. inwest. 65.75, 5 proc, poź. 
premi, inwest. seriowa 85.50, 4 proc. 
państw. poż. premiowa dolarowa 
59.25, 6 proc. poź, dolarowa 35,50, 
kupon zł. 15.41, 

Akcje: Bank Polski 101.25, Lit jop 

2.60, Starachowice 30.00, 
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Gdy auto znalazło się na szosie i Anna Morette stwier” 
dziła, że wykradziomo jej zamaskowany rewolwer, stało się 
dla niej jasne, że ta historia z „Trustem” została umyślnie 
zainscenizowana, za ich ściągnąć do Rosji. Również James 
domyśkił się wszystkiego i zerwał cię z miejsca. Wówczas 
Operput i |akuszew wyciągnęli rewolwery i kazali agen- 
tom angielskim zachowywać się spokojnie. 

Anna Morctte widząc, że wszystko jest stracone, posta» 
nowiła grać na całego i wszczęła rozmowę z Operputem, pod- 
czes której lufa jego rewolweru nieco się przechyliła, 


227. 


Walka w aucie 


Gdy tylko rewolwer Operputa przechylł się 
nieco, ada Morette zadała mu pięścią tak silny 
cios w twarz, że przewrócił się, zalewając się krwią, 

Drugą ręką wyrwała mu z błyskawiczną szyb” 
kością rewolwer i strzeliła z tyłu do szofera. 

Wszystko to nastąpiło z tak niesamowitą szyb- 
kością, że Operput i Jakuszew byli oszołomieni. 

Szofer, któremu kula przebiła czaszkę, opadł 
bezwładnie na RSA 
Amto tymczasem pędziło przed siebie z niezwy» 
kłą szybkością, Nikt nim nie kierował. Każdej 
chwili mogło wpaść na drzewo i rozbić się na 
miązgę, S 

ames z miejsca rzucił się na lekuarava, Ja- 
kuszew zdążył oddać jeszcze strzal z rewolweru, 
ale nie zdołał zranić przeciwn xów, James ujął go 
za rękę, chcąc mu wyrwać z dłoni rewolwer. Mię- 
dzy obu mężczyznami doszło do zaciętej walki. 
Operput chciał przyjść z pomocą towarzyszowi. 
Przeszkodziła temu Anna Morette, kióra strzeliła 
do niego, kładąc go trupem. Następnie przeskoczy: 
ła na miejsce przeznaczone dla szofera i zatrzy” 
ałą pędzący wóż, 

Jakuszewowi udało się wyrwać z uścisku Ja- 
mesa, Wyskoczył z auta i wbiegł do lasu, ciągną- 
cego się wzdłuż szosy. 

Anna Morette oddała do niego kilka strzałów. 
|lakkuszew rzucił się na ziemię i kule przeleciały 


c. 
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— Nie możemy dopuścić do tego, aby on mam 
uszedł! — wykr al James. — Daj mi rewolwer! 

James wyrwał jej rewolwer z ręki, wyskoczył 
z auta i puścił się w pościg za Jakuszewem. 

Jakuszew biegł co sił w nogach, ostrzeliwując 
się. Ale kule jego rewolweru nie dosięgały Jame- 
sa, Również i aż nie przestawał strzelać, Nie 
mógł jednak trafić Jakuszewa, który biegł mię: 
dzy drzewami, Nagle zatrzymał się, "Bał się za- 
Pe zbyt głęboko w las, obawiał się, że "pd 

uszew może go wciągnąć w jakąś nową pułapkę, 

Oddał jeszcze kilka strzałów do zatoka a 
Jakuszewa i zawrócił, |akuszew szybko zniknął 
za drzewami. James dokładnie sobie zdał sprawę 
z sytuacji, w jakiej obecnie znalazł się wraz z An- 
ną Morette. Jeśli Jakuszew nię został raniony i je- 
śli uda mu się umknąć, wówczas cała okolica zo: 
stanie otoczona żołnierzami, Z tego względu nale- 
żało uciec stąd możliwie jak najszybciej, 

James wybiegł na szosę i zbliżył się do auta. 
Anna Morette siedziała przy kierownicy i była go- 
towa do odjazdu, 
> Czy wysłałeś go na tamten świat? 

ała. a 
— Nie, uciekł, drzewa mi przeszkodziły, 


— zapy* 


— Musimy więc stąd jak najszybciej odje- | 9% 
chać! — wykrzyknęła Anna_ Morette, i ująć. 
Ar Ale przed tym musimy wynieść z auła zabi- 
ych... 
| mm Masz rację, należy to zrobić możliwie naj- | | 3 , 
szybciej... im wcale, widocznie w 


„, Przede wszystkim wyciągnęli z auta Operputa 
i zanieśli go do lasu, następnie uczynili to samo z 
szoferem. Nie chcąc, aby czekiści od razu natknęli 
się na zwłoki. zabitych, przykryli je odłamanymi 
gałęziae , pokrytymi gęstym listowiem, 

Agencji „Intelligence Service” - uczynili 
wszystko tak szybko, jak gdyby się specjalnie ćwi- 
czyli w tej dziedzinie, 


to 


t e 


FT niże hiz 


ka kilometrów, minęli auto pędzące z niezwykli y 
szybkością w kierunku tego miejsca, w którym mg. 
zegrał się krwawy wypadek. W aucie znajdowah 
się kilku wyższych wojskowych. 

— Z pewnością jadą przesłuchać ujętych szpję 
gów: Annę Morette i Artura Jamesa — zauważył 
Anna Morette, 

W Moskwie agenci minęli kilka ożywionych 
ulic i zatrzymali się w opustoszałej uliczce. Tu wy 
siedli i obejrzeli się na wszystkie strony, ch 

twierdzić czy nikt ich nie śledzi, a następnie po 
zostawiwszy auto na łaskę losu, skierowali się w 
stronę dworca Smoleńskiego. | 

Nie wolno im było przebywać w Moskwie. Gdy| 
tylko władze dowiedzą się o tym, co się stało, p% 
prowadzi się obławy i rewizje, Za dwie godziny 
odchodzi pociąg do sowiecko - łotewskiej granicy 
Granica ta nie jest tak pilnie strzeżona jek inne, 
Agenci żywią więc nadzieję, że może uda im sią 
tam przekraść przez granicę. | 

Ale przed tym musieli zmienić swój wygląj 


zewnętrzny, adze będą przecież szukały pary 
staruszków, James nosił długą brodę, a Anna Me 


rette miała twarz pokrytą zmarszczkami. Za wsze. 
ką cenę należało „odmłodnieć”. À | 

enci nie posiadali jednak przy sobie przed. 
miotów, niezbędnych do charakteryzacji. Walizy 
ich zostały w rękach bolszewików, Posiadali przy 
sobie tylko pewną drobną sumę pentodi, która 
zaledwie starczy na kupno dwóch biletów do gr 
nicy łotewskiej. 

Sytuacja była beznadziejna. Najgorszym” zał) . 
było to, że nie mogli zmienić swego wyglądu zew. 
nętrznego, 

Ą tu każda minuta grała niezwykle doniosłą re 
lẹ, Zaraz w całej Moskwie mogą się odbyć potężne 
Sawy i rewizje. Wszystkie dworce mogą być oto 
czone przez czekistów, a każdy pasażer rewide 
wany. Co należało teraz uczynić? i 

ie było innej rady, jak kupić bilety do łotew. 
skiej granicy i wsiąść do pociągu jako para stas 
ruszków, Może po drais da się coś zrobić. Naj. 
bardziej palącym bylo jak najszybsze opuszczenie 
Moskwy, gdzie w każdćj chwili mogą ich pozu 


Agenci szybkim krokiem ruszyli w stronę dwor 
ca Smoleńskiego. Nikt nie zwracał na nich uwagi 
Mijali ich czekiści i żołnierze, nie przyglądając się 
Moskwie nie wiedziąna - 
jeszcze o wypadku, jaki rozegrał się na szosie 
Miasto miało jeszcze swój normalny, powszedni | 
wygląd. Zas kilka 'godżin ulice z pewnością będą 
inaczej wyglądały, będą roiły: się: od .czekistór 
i żołnierzy, którzy przeprowadzą obławy i rewizj J 

— (o tu robicie, moi państwo? — agenci angiel- 
scy usłyszeli nagle za sobą glos kobiecy. | 

Gdy odwrócili się, ujrzeli Anastazję Gawriło- 


nad jego głową. 


Nowela 


AUTOGRAF 


Bobby,  najmłodsz 


dziarz hotelu „Astoria”, wsko- |d 


czył niepostrzeżenie do kabiny 
telefonicznej i połączył się z 
siostbą. 


— Mabel, przyjdź tu natych 
miast! Horace Young z Holly- 
wood przyjechał! 


Pasją Mabel Scott, uroczej, 
osiemnasioletniej dziewczyny, 
było zbieranie autografów. 
Pewnego razu przez dwie go- 
dziny podczas burzy na ulew 
nym deszczu ozyhała na Lilia- 
nę Gish. 'ząs przyjazdu 
Marleny Dietrich do Nowego 
Jorku, Mabel omal nie SA H 
zaduszona w rozgorączkowa- 
nym biges A wa: BS każ, 
zję zdobycia podpisu Younga 
S Babby test sloin chlopcem 
— pomyślała, przedzierając 
się przez zatłoczony Broad- 
way. 

Większość swego zbioru za- 
wdzięczała Bobowi, który ją 
natychmiast zawiadamiał, sat 
w hotelu Astoria zatrzymywa- 
la się jakaś sławna osobistość. 


W dziesięć minut po rozmo- 
wie telefonicznej z bratem Ma 
bel znalazła się przed hotelem. 
Zatrzymała się na chwilę i 
poprawiła włosy, następnie 
przestąpiła próg hotelu i za- 
częła wytwornie się kręcić po 
hallu, aby nie wzbudzić podej- 


rzenia. Bob, który zdobył pier| ję 


wszą nagrodę na konkursie 
piegowatych wimdzianzy, głę- 
boko się ulkłonił przed młodą 


wine | kobietą i otworzył drzwi win- 


y. Winda ruszyła z miejsca i 
po kilku chwilach zatrzymała 
się ma trzydziestym 
piętrze. 

— Numer 258, Nie stukaj 
długo, Mabel. Gdy nie otrzy- 
masz odpowiedzi, nie baw się 
w ceregiele i otwórz drzwi — 
pouczał ją Bob. 

no nie iaporesona się au- 
tograłami, jego pasją była siat 
kówika, ale Sy taki Wide, nie 
pozorne stworzanie jak Mabel, 
mogło uprawiać ten sport? Po- 
za tym Mabel płaciła mu pięć- 
dziesiąt centów za zdobyty 
dzięki jego informacjom auto: 
graf. 

Mabel przebiegła długi ko 
rytarz i bez pukania otworzy” 
ła drzwi prowadzące do apar- 
tamentów numer 258, Postano- 
wiła przystąpić do dzieła z ca- 
ą bezazelnością i nie ustępo- 
wać dopóki nje otrzyma awto- 
grafu. 

Horace Young stał odwró- 
cony plecami do-drzwi i rozma 
wiał przez telefon. 

— Bank Union? Proszę głów 
ną kasę. Hallo, hallo, tu Ho- 
race Young, tak. Za piętnaście 
ninut zgłosi się do panów mo- 
ja zjadacza Wills. 

roszę wypłacić jej z mojego 
konta 25.000 EE) sh 
jej odpowiedni list., Dzięku- 


szóstym 


Szatan zaczął kusić Mabel, 
25.000 dolarów! Do diaska, 


przecież to wielkie mienie! Ali powoli 


„ Po kilku minutach zajmowali już miejsca w au- 
cie i ruszyli w stronę Moskwy. rzejechawszy kil- 


Horace Young 
przehula te pieniądze, albo ku 
pi dla jakiejś kobiety ładną 

ransoletkę lub auto. Przecież 
taką sumę zarabia on w ciągu 
tygodnia! A ona, Mabel, mo- 
glaby dzięki tej sumie żyć 
szczęśliwie, mogł wyjść za 
mąż za Toma, kupić sklep, po- 
siadać dzieci i w a k Ga: 
niu BACY nie wędrować z biu- 
ra do biwra, 

— Czy mogę pana prosić o 
autograf? -- Mabel Pi. 
nie podeszła do stołu, na któ- 
rym leżał hotelowy papier do 
pisania i wieczne pióro, 

llorace Young odwrócił się 
przestraszony. 

— A miech panią licho trzaś- 
nie! — wrzasnął, — W jaki 
sposób pani tu się dostała? 

— Ach; mister Young — że- 
brała Mabel, a w jej pięknych 
oczach zabłysła łedka, — Jest 
pan przecież znany z tego, że 
tak chętnie rozdziela swoje 
autografy. , 

— Tak pani słyszała? — za- 
pytał już łagodniej i uśmiech- 
nął się tym uroczym mśmie- 
chem, który Mobel znała z e 
kranu. — Tak pani słyszała? 
A więc dobrze dam pani auto- 
graf „moja miła panieniko. 

Young sięgnął po wieczne 
pióro i złożył ma arkuszu pa- 
pieru swój podpis. 

— Może pan byłby tak łas- 
kawy i napisał również datę, 
wówczas autograf posiadałby 
większą wartość — poprosiła 
Mabel, a słynny gwiazdor fil- 
ROWY zadośćuczynił jej proś- 
ie. 

Mabel grzecznie się ukłoniła 
ila pokój. Gdy. 


4 pewunościąj zamknęła za sobą drzwi, 


| wnę, 


biegła jak strzała w kiesinku 
pośpiesznej windy, w hallu o- 
mal nie przewróciła pewęj 
starszej kobiety i wbiegia do 
pokoju przeznaczonego dla ko 
respondencji. Z błyskawiczną 
szybkością napisała na maszy- 
nie do pisania kilka wierszy 
nad podpisem aktora, wybieg- 


ła z pokoju nie zakrywszy ma 


szyny i wskoczyła przed ho- 


telem do taksówiki. 


— Do banku . Union, 
szybko! 

Mobel drżała na całym cie- 
le. Zdawała sobie dokładnie 
sprawę z tego co czyni, ale u- 
ważała, że mie powinna. ina- 
czej postąpić. Przed oczyma 
wyobraźni wyłaniały się wspa 
niałe obrazy przyszłości, kió- 
re usuwały w cień lekkie wy- 
rzuty sumienia, Pragnęła być 
szczęśliwą i musi dopiąć swe- 
go! Tego rodzaju okazja nie 

owtórzy się po raz drugi! Dla 

founga 25,000 dolarów ozna- 
cza tylko zaspokojenie kapry- 
su, dla niej zaś wspaniałą przy 
szłość 

Nagły wstrząs wyrwał ją z 
marzeń, Mężczyźni obsypywa 
li się stekiem przekleństw, po 
chwili rozległ się gwizdek po- 
licyjny. Jej taksówka naje- 
chała na jakiś samochód, Po- 
mimo, że Mabel oświądczyła, 
iż nie wie, który z szoferów 
źle jechał, musiała podać swe 
nazwisko i adres „aby bvć 
świadkiem w mającej się od- 
być sprawie. 

Minęło kilka drogocennych 
minut. Mabel była zrozpaczo- 
na. Nie zamierzała jednak rer 
zygnować z powzieteza planu 


ale 


j4 
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i wskoczyła do drugiej cii | 
sówiki. | 
"rzekroczyła próg vo- 
czekalni banku Union glebo- 
gko westchnęła. Siedziała tu 
jaź druga młoda kobfieta, 
prawdopodobnie prawdziwi 
erona Wills, Po chwili w 
drzwiach prowadzących do ka 
Sy; kazali się dwaj panowie. 
la z nich, który 
ist w ręku, zapytał: 

— Panna Derona Wills? 

— Je stem, — rzekła młoda. 
kobieta i wstała, Sa 

— Jest pani aresztowana! — 
rzekł jeden z mężczyzn, ujmi 
jąc ją za ramię. 

Z szeroko rozwartymi oczy- 
ma spoglądała Mabel na Dero- 
nę Wills, która nagle straciła 
calą uprzejmość wytwornej 
damy, Kovea. kąsała i dra 
pała, 

— Nie wygłupiaj się Derone 
— wirącił jeden z detektywów. 
— Zachowaj się spokojnie i 
chodź z nami. Psie wspól- 
nika, sobowtóra Horacego 
Younga ujęliśmy już w A 
storii, Przyzmał się do wszyst- 
kiego. 

Dziewczyna została wypro- 
wadzona z pokoju, a Mabel po 
myślała z radością, jakie io 
szczęście, że spóźniła się. 

— Czego pani sobie życzy? 
— woźny dotknął jej ramie- 
nia.. 

— Chciałam dowiedzieć się 
— wykrztusiła — czy nie po- 
trzebna tu jest biuralistka. 

— Nie — odparł nieuprzej- 
mie woźny i Mabel oddaliła 
się, zadowolona, że odprawio- 
no ją z kwitkiem. 


trzymał 
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Kalendarz dnia 
SOBOTA 
Suche dni. Hele- 
ny p. Julii 
Słowiański: 
sława bł, 


Słońca wsch. 3.52, 
zach. 19.34. 


Księżyca wsch. — 


|, M 
PW: 


| kz | 
HISTORIA PODAJE: 
Zygmunt III oblega Smoleńsk, 


1855 Zmarł w Paryżu ka ata 
niejszy pisarz francuski XIX 
w, Wiktor Hugo. 
PRZYSŁOWIA: 


„Broda nikogo mędrcem nie czy- 


m, 
KTO NIE WIE, ŻE: 
W jednej godzinie rozwodzi się 
na całym świecie około 85 mał- 


żeństw, 
ROROSKOP . 
dia ludzi urodzonych od 22 maja do 
RA: 21 ezarwca, 

Bliźnięta. Człowiek urodzony pod 
tym znakiem ma uzdołnienie liczne 
i różnę. Właściwie „Bliźnięta“ mie 
wzbogacają swoich pupilów, lecz ci 
są zawsze na tyle zręczni, by umieć 
żyć na koszt pią bę Gdyby po- 
chlebstwo nie istniała, oni by je 
wynaleźli. Jag jeż śy mają wrodzo- 
ny talent do języków obcych, i oże- 
nią się z kouietą niepiekną, lecz 
uczoną. Na każdym stopniu społecz- 
nym, na który się dostaną przez 
ped kark, odniosą powodzenie. 

obiety urodzone pod tym znakiem 

kłamliwe i chełpliwe. Kamie 
niem szczęścia jest akwamaryna, 
NZ CCS CZT SET DZE 


Tłumaczenie snów 


Kraków 55 lat. — Mąż do żadneł 
kochanki nie chodzi. Wróżę Pani 
sacaeścię rodzinne, Rok 1940 będzie 
dla Pani szczęśliwy. Będzie ślub u 
zo toroych l każe 

iebieskie oczy, — Spotka Pani 
miłego znajomego. Będzie jakaś roz- 
rywka. Szatynka zazdrości Pani cze 
goś. Szczęśliwa cyfra: 7, 

Wegetariuszka Nr. 4. — Sprzeczka 
będzie w rodzinie. Znajdzie Pani 
przyjaciół i dobrą radę wśród ludzi 

racy. Mąż ma dużo zalet chara!- 

eru, W przyszłości czekają Pav 4 
duże anvayi, 

Przeznaczenie losu. — Ukochany 
kocha Panią szczerze, choć intere- 
sujo się również innymi kobietami. 
Wyjdzie Pani za 


dwóch sajdliżczy Ba AREE Panl 


grać na lotenii, na ćwiartkę, Otrzy 

ma Poul posadć, niezbyt” dobrze 
atna. 

P Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. — 

Eoss, nani grać ua ten sam nu 

mer. Komplementy czekają Panią, 

godas praca. Rozmowa z miłą 0s0* 
R. 


16.57, zach. 1.55. | przeciwko towrzyszom 


Towarzysze Doboszyńskiego wypierają się 


p LJ EJ w 
Drugi dzień pr 
r 


w 
bo 
szyńskiego trybunał przesłu- 
chiwał 12 oskarżonych, odpo 
wiadających z więzienia. 
Jako pierwszy zeznawał 
Knotek, malarz pokojowy, któ 


W drugim dniu zaa ry 
obo- 
ł 


remu akt oskarżenia zarzuca d 


udział w bandzie Doboszyń: 
skiego aż do ostatniej chwili 
jej akcji, t. j. da rozbicia resz- 
tek dywersantów przez oddział 
straży granicznej pod Zubrzy* 
cą Dolną. 


Knotek przyznaje, że brał u 
dział w niszczeniu sklepów ży 
dowskich na rynku w Myśleni 
cach i opowiada o przebie 
zniszczenia sklepu z porcela- 
ną, Natomiast nie przyznaje 
się do udziału w podpaleniu 
Paroc z towarami na ryn- 
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gi TR też, jakoby posia 
dał karabin, gdy udawał się 
na patrol z polecenia Dobo 
szyńskiego. Uzbrojony był wó- 
wczas jedynie w rewolwer, któ 
ry dostał ad Doboszyńskiego. 
a pytanie prokuratora wy- 
faśnia, iż istotnie słyszał na je- 
nym z zebrań, że Doboszyń- 
ski powiedział do uczestników: 

„Może dojść do walki, w któ 
rej mogą być ranni“. 

Na pytania obrońców, czy 
wiedział coś o celach marszu, 
oświadczą, że „uważając Dobo 
szyńskiego za człowieka dobre 
go i inteligentnego nie sądził, 
iż może być wprowadzony 
przez niego na złe drogi”, a i- 
dąc z nim razem przypuszczał, 
że idzie na obronę jakiejś pla- 
cówki Stronnictwa Narodowe- 
go, zagrożonej czy teź napad- 
niętej przez komunistów, 


Zanik pamięci oskarżonych 


Józef Trybus, 
przyznaję, iż należał do strąży 
ochronnej Stronnictwa Narodo 
wego. Podczas napadu znajdo: 
wał się w grupie niszczącej 
sklepy żydowskie, Udziału w 


chcesz być piękną? 
używaj mydła 


DERKOPALNE 


wyrabianego 
ną olejkać 
twńowych 


Sà 
|< 


Ria małej wokamdzie.. 


konkurencja 


czyli: „Poczekalnia przed sklepem” 


(4. E.) — Panna Zuzia Ko- 
renblum, pracująca ro sklepie 
z konfekcją amską, ma 
dwóch adoratorów: Władysła- 
ma Kona i Damida Sztabzyce 
ra. 

Obaj panomie, chcąc unik- 
nąć plotek, JARA się do pan 
ny Zuzi mo sposób nader dy- 
skretny; ale peronego razu, o- 
koło godziny siódmej mieczo' 
rem, spotkali się przed maga- 
zynem, w którym pracuje ich 
sympatia, 

— Dzień dobry panu, panie 
Kon — rzekł zjadlimie pan 
Sztabzycer, Co pan coś robi 
tutaj o tak dziwnej porze? 

— Co znaczy co robię? Się 
przyglądam roystamie! 

— Pan się przygląda mysta- 
wie, Hm, hm. No i co tam pa 
na zaciekawia? Może te dam- 
skie kalesony! 

— Zgadł pan, panie Sztab” 
zycer! Skąd pan to miedzia- 
łeś? Szmindler Szkodnik 
pan jesteś, czy co? Rzeczyrmi: 
ście zajmuję się teraz z kon 
fekcja, W męskie kalesony ro- 
bię i dlatego się zaciekawiam 
z żeńską odmianą tego artyku 
łu. Atoli pan poco tu się krę- 
cisz, panie Sztabzycer? 

—  Akuratnie czekam na 
trammaj, 

— Hm. A byłbym  przysią: 
glem, że na pannę Zuzię pan 
czekałeś! | 

Pan Sztabzycer  skrzymiti 


=— 7 


się lekceważąco, 

— Trzymasz mnie pan za 

dłgłupka? Już nie mam na 
cogo czekać, tylko na smarka- 
tę ekspedientkę? Ja nie lecę 
na takie interesy, To dobre 
dla pana, panie Kan! 

Pan Kon mzruszył ramiona 
mi. 

-- Dia mnie? Ta głupia ko- 
za? Nie, panie Sabri! 
Kto ją weźmie? Chyba taki 
szmondak, jak pan! 

Ryroale tak byli zajęci roz 
mowa, że nie zauważyli pan- 
ny Zuzi, która stanęła roe 
drzroiach sklepu i usłyszała e- 
pitety, jakimi obdarzali ją o 
baj adoraforzy, Ocknęli się do 
piero mórwczas, gdy panienka, 
ponsowa z gniemu, splunęła 
im pod nogi i oddalila się z 
dumnie uniesioną głomą. 

Pan Kon spojrzał z nienamwi 
ścią na pana Sztabzycera. 

— No i co teraz będzie? Się 
dziwię, że jeszcze panu mw 
pysk nie dalem. 

Na trarzy pana Sztabzyce 
ra odmalomała się nieopisana 
pogarda, 

— Ja bym pierwszy panu 
dał, Tylko bym bał się, że mi 
ręka będzie śmierdzić. 

Poczem obaj panowie choy 
cili się za klapy, rozpoczyna- 
jąc bójkę, 

Rezultat: trzy dni aresztu 
za tamomanie ruchu uliczne- 


go, 


„ wycofał.się. 


/|mujemy pocztą powierzone 


robotnik, | spaleniu furmanki nie brał, 


Oskarżony szczegółowo opi- 
suje wyjście z Myślenie, 
marsz szosą i rozdział prowian 
tów pomipddy uchodzących. 
Przyznaje się do posiadania ka 
rabinu i do udziału w patrolu. 

Natomiast twierdzi, że nie 
pamięta, z kim brał udział w 
patrolu oraz kto posiadał ka- 
rabiny. 

Z kolei zeznaje Antoni Piez- 
czek, rolnik, Do winy się nie 
przyznaje i twierdzi, że wpra- 
wdzie brał udział w zbiórce zá 
tządzonej przez Doboszyńskie 
go w lesie chorowickim, jed- 
nak z dalszego udziału w akcji 

Na pytanie .przewodniczące' 
go, czym wytłumaczyć fakt, że 
widział go szereg ludzi podczas 
akcji dywersantów Doboszyń- 
skiego, a m, in, osk. Pryk, któ- 
ry zeznał, że widział go kręcą: 
cego się koło sklepu żydowskie 
go, oskarżony nie umie tego wy 
jaśnić i twierdzi, iż to niepra* 
wda. 

Również zaprzecza, jakoby 
leżał w tyralierce, która w la- 
sach pod Porębą strzelała do 
policji, W dalszym ciągu zez” 
nań osk, Piszczek usiłuje udo- 
wodnić swe alibi. 

Józef Pyzik, rolnik, do winy 
się nie przyznaje. Akt oskarże- 
nia zarzuca mu, iż brał udział 
w akcji pierwszej grupy, tj. 
tych, którzy rozbroili posteru- 
nęk policyjny w Myślenicach. 
a następnie brali udział w ni- 
szczeniu sklepów żydowskich, 
oraz w akcji przeciw policji w 
czasie pościgu, 

Pyzik twierdzi wprawdzie, 
że w lesie chorowickim był, a- 
le tylko dlatego, że i inni szli 
na to zebranie, Dlaczego wziął 
udział w dalszej akcji i jakim 
sposobem znalazł się na rynku 
w Myślenicach, nie umie wy- 
iłumaczyć. 

Również zaprzecza jakoby 


a R N ETa ai a] 
„DIANA” Nsalna Pracownia Ar: 


tystyczna, Warszawa, Jasna 22—7, 
tel, 6-94-45, Ma zaszczyt zawiadomić 
wszystkich zainteresowanych, że: 
Reperuje porcelanę starą, nowo- 
ozona, kryształy, marmury, majo- 
liki, glinki i t p. Kość słoniowa, 
zwykłą, inkrustacje, rzeźby, wszel- 
kie dzieła sztuki antyczne, *nowo- 
czesne, Sklejanie, dorabianie bra- 
kujących częśći bez śladu nam tylko 
z.anym sposobem, spawanie brą- 
zów j innych metali, odnawianie 
obrazów, złocenie i t, d. Wszelkie 
naprawy wykonywamy 
zagraniczny m. 


p sposobem 
prowincji przyj- 
n o re- 
peracji przedmioty, odsyłając pod 
gwarancją nmiezniszczenia w Spe- 
cjalnych opakowaniach, Wykonywa- 
pie solidne, terminowe, Pracownia 
czynna od 9—17, Na wezwanie te- 
lefoniczne wysylamy zaufanego, 


kogokolwiek widział z bronią 
w ręku. Wobec tego, że zezna- 
n'a Pyzika były zupełnie sprze 


ocesu o zbrojny najazd na Myślenice 


czne z tym, co zeznawał w śle- 
dztwie, odczytano protokół śle- 
dztwa. 


Miał karabin i nie strzelał 


Franciszek faj 25 Apc z za” 
wodu strycharz, brał udział w 
grupie niszczących sklępy i na 
leżał do tych 9 dywersantów, 
którzy towarzyszyli Doboszyń 
skierau do końca, 


Przyznaje, że miał karabin | q 


i 10 naboi, lecz nie strzelał, Po- 
nieważ w zeznaniach oskarżo” 
nego jest wiele sprzeczności z 
tym, co zeznawał na śledztwie, 
odczytano protokół jego ze- 
znań, w których oskarżony do 
kładnie opisuje przebieg akcji, 
udział swój w rozbijaniu skle- 
pów, Pei i w starciu z poli- 
cję oraz ze straża graniczną, . 
ojciech Brozek, handlowiec 
rzyznaje, że karabin posiadał, 
jednak nie strzelał, Na pytanie 
sędziego zeznaje, że w r. 1934 
był karany za akcję komuni- 
styczną. Po wyjściu z więzie- 
nia wstąpił do Stronnictwa 
Narodowego, gdyż, jak twier- 
dzi, program komunistyczny 
przestał mu się podobać, 
„Zaprzecza jakoby zeznania 
Pryka i Krawczyka, co do te- 
go, iż rabował sklepy, były pra 
wdziwe, 


i 


Na pytanie prokuratora, dla- 
czego podczas śledztwa obcią- 
żył kilkunastu ludzi i skąd 
wziął te nazwiska, oskarżony 
nie umie odpowiedzieć, 
Michał Pałka, robotnik, twiet 
zi, że na zbiórce w Chorowi- 
cach nie był, natomiast był w 
Krakowie, gdzie, poszukiwał 
pracy, ŻZaprzecza zeznaniom, 
złożonym na śledztwie przez in 
nych uczestników, jakoby wi- 
dzieli go z bronią w ręku oraz 
podczas niszczenia sklepów. 


an Krasny, robotnik, na 
zbiórce w Chorowicach był, je- 
dnakże bezpośrednio po niej 
wycofał się i w dalszej akcji 
nie brał udziału, 

Andrzej Syrek do winy się 
nie przyznaje i twierdzi, że 
wycofał o ję na szosie do 
Myślenic, Na:pytanie sędzie- 
go, co powie na to, iż 8 ludzi 
obciąża go swymi zeznąniami, 
m. in. Knotek, Malagasi Przy- 
bylski — oskarżony nie umie 
odpowiedzieć i w dalszym cią” 
gu twierdzi, że powrócił okoła 
w nocy do domu, 


Bił poiicdanta w Myślen cach 


Tomasz Płonka, murarz, przy 
znaje, iż należał do straży o- 
chronnej Stronnictwa Narodo- 
wego. Na posterunku Policji 
Państwowej nie był, 

„Na pytanie przewodniczące- 
o, dlaczego posterunkowy Ma 
ecki rozpoznał w nim tego, któ 
ry go uderzył, oskarżony nie 
umie odpowiedzieć, nie umie 
też wytłumaczyć, dlaczego Py- 
zik rozpoznał w nim jednego 
z uczestników zbrojnej utarcz 
ki w lesie porębiańskim, 

Płonka twierdzi, iż wycofał 
się z akcji Doboszyńskiego bez- 
pośrednio po zbiórce w lesię 
porębiańskim, 

Wladysław Wlazło, któremu 
akt óskarżenia zarzuca m. in. 
udział w utarczce pod Porębą 
i którego policja ujęła z bronią 


w ręku po skończonej utarczce, 
podczas wczorajszych zeznań 
zaprzecza jakoby posiadał ka- 
rabin. 

Jan Skop, robotnik, twierdzi 
że w Myślenicach na rynku 
był, lecz osobiście udziału w- 
zajściach nie brał, gdyż zjawił 
się tam przypadkiem, 

Nie umie wyjaśnić, z jakie- 
go powodu szedł dalej za od- 
działem Doboszyńskiego po zaj 
ściach w Myślenicach. 

Na pytanie sędziego, dlacze- 
go na śledztwie PORE, iż wy 
rzucał talerze ze sklepu żydow 
skiego, daje wykrętną odpo 
wiedź, 

Po jego zęznaniach sędzia 
zaiezdał przerwę do dnia dzi« 
siejszego. 


W CZTERY OCZY _ 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


$zaleńcza miłość 


P. RENA z L, donosi nam: 

„Mam lat 17 i jestem, zdaniem 
znajomych, niebrzydką, W ub, r. 
poznałam chłopca, w którym zako- 
chałam się od pierwszej chwili, Wi» 
docznie i je mu byłam nieobojęt- 
na, bo spotykaliśmy się często, _ 

Pewnego razu wyznał mi swoją 
miłość. Odpowiedziałam odmownie, 
mówiąc, że we mnie nie warto się 
„kochać, I tak rozstaliśmy sie 

Po dłuższym namyśle doszłam do 
wniosku, że bardzo źle postąpiłam. 
Nie wiem, co mnie do tego skloni- 
ło. Może fakt, że był jeszcze przed 
wojskiem, 

Tymczasem poznał moją kole 
żankę. Widywałam ich razem co- 
raz częściej, Mnie zaś wyraźnie 
unikał, Teraz jest w wojsku, Chein. 
łabym go zobaczyć choć z daleka, 
Co mam czynić, bo czuję, że go do 
szaleństwa ocham”. 


Napisać mu to samo, co mnie. 
Miejmy nadzieję, że te odniesie 
skOdek. 

PP. JANINA i STEFANIA prag- 
wa zabrać głos w sprawie p. Lusi, 
pisząc: ś 

„laka pamnt nie zasługuje na 
miano panny, bo plami panieński 
stan. Kobieta, która ubiega się o żo- 
natego, musi być zużyta, więc my- 
śli sobie: „Dobry i żonaty*. 

Mężczyzna zaś, który powinien 
być mądrzejszy, bo jest filarem 
głową ogniska domowego, powi- 
nien na wszystko patrzeć trzeżwo. 
Zamiast tego arzeźnie w takim hło» 


cie, z którego trudno będzie się wye 
skrobać, a jeżeli nawet się wy” 
skrobie, to niech wie, że złamał ży- 
cie sobie i;swej wiernej żonie, 

Mężczyźni, odezwijcie się I Wy, 
bo nam smutno, że w tej sprawie 
zabierają głos tylko kobiety. 

Dlaczego nic nie piszecie na swe 
usprawiedliwienie? Zwracamy się 
zwłaszcza do tych mężów, którzy 
nie zdradzili swych żon, wołając: 

Mężu, który nie zdradziłeś swe 
żony, nie czyń tego nigdy, odrzuć 
precz wszystkie pokusy, nie łam ży- 
cia sobie i żonie, bo na pewno każe 
da żona, żak jak | my same, wolały: 
śmy męża zobaczyć w grobie, niż 
dowiedzieć się o jego zdradzie, Ta- 
ki mąż już jest dla żony trupem. 

Bo cóż jest wart mąż, który kła- 
mie, upija się, włóczy się po no- 
cach, a w końcu żona dowiaduje 
się, że jej mąż ma kochankę, W ta» 
kim wypadku już śmierć lepsza. 

Jeżeli się żyje z takim człowie* 
kiem, to tylko dlatego, że do tego 
okoliczności zmuszają, Ale w sercu 
sopgdsanej żony nie znajdziesz mi- 
łości. 

Jeżeli ci mówi, że cię jeszcze Ko- 
cha, to tylko dla świętego spokoju, 
A więc pamiętaj, obłudny mężu, że 
jeżeli się coś złamie, to już zrepe” 
rować trudno. Gdy to się nawet 
uda, to już jest tylko... zreperowa» 
ne, 

Przyzwoity mąż, który kocha 


j| swój dom i dzieci, nigdy nie plami 


swego domowego ogniska, które po- 
winno być dla nas święte” | 
Dalsze głosy chętnie zamieścimy. , 
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lała rewia koronacyji 


Na powitanie króla zagrzmiało dwa tysiące dział 


LONDYN. Wczoraj po południu 
ddbyła się przed królem Jerzym 6 
w zatoce Spithead między wyspa 
Wight a portem wojennym Ports- 
mouth największa w historii floty 
brytyjskiej rewia morska. 

W rewii uczestniczyło 160 jedno- 
stek bojowych floty brytyjskiej, re- 
prezentujących wszystkie kategorie 
okrętów wojennych: pancernik), 
krążowniki, kontrtorpedowce, awio- 
matki i łodzie podwodne. 


Ponadto w rewii brały udział licz- 
ne statki brytyjskie marynarki han 
dlowej oraz 17 okrętów wojennych 
głównych państw morskich. 

| Polskę reprezentował kontrtorpe- 
dowiec „Burza“, który zajął poży- 
cję między okrętem tureckim a 
estońskim. Ogółem blisko 500 okre- 
tów i statków nstawionych było w 
9 rzędach na przestrzeni 8 mil mor- 
skich. 

Już od dwóch dni zjeżdżały się do 


Portsmouth tłamy ludzi z całej An- 
gli, by oglądać A jedyne w swym 
rodzaju widowisko. Obliczają, że 
rewii przyglądało się z brzegów ko- 
ło Southsea, z wyspy Wight oraz z 
pokładów prywatnych 
około miljona ludzi. 
Przed rewią w 
| południowych król 


Były sedzia skazany 


na 8 let więzienia i 3.300 zł. grzywny 


Sąd Okręgowy w Lublinie 
ogłosił wczoraj wyrok w spra 
wie "b,. sędziego Gąsiorowskie 
go « tow. Mocą wyroku oskar 
żony Gąsiorowski skazany zo- 
stał na łączną karę 8. lat wię- 
zienia, 3300 zł, krzywny i u- 
traię praw obywatelskich na 
przeciąg lat 6. 

drodze amnestii karę i 
więzienie zmniejszono mu o 2 
lata. Skazanemu zaliczono po- 
nadto areszt śledczy od dn. 28 
marca 1956 r. do dn. 5 stycz- 
nia 1957, 

Były prokurator Sokołow- 
ski skazany został na 4 lała i 
6 miesięcy więzienia i utratę 


praw obywatelskich na prze- 
ciąg lat 5. Skazanemu darowa- 
no karę grzywny i zaliczono 
areszt śledczy od dn. 4 kwiet- 
nia 1956 do dnia dzisiejszego. 
O:karżony Izrael Bergman 
skazany został na 7 lat ; 6 mie 
sięcy więzienia 13 tysięcy zł. 
grzywny i utratę praw oby- 
waielskich na przeciąg lat 8. 
W drodze amnestii karę wię- 
zienia złagodzono mu do lat 7 
oraz zaliczono areszt śledczy 
od dn. 12 marca do dnia dzi- 
siejszego. 
skarżony [Izaak Bergman 
skazany został na 4 lata wię- 
zienia, 2300 zł. grzywny, utra- 


tę praw obywatelskich 


nia do lat 5. 


Wszyscy skazani ponoszą 
koszty postępowania sądowe- 


ro, m 
go. 

Prokurator wniósł o areszt 
wanie 


się wyroku. 


statków -— 


godzinach przed 
Jerzy i królową 
Eużbieta przyjęli na pokładzie jach- 
tu „Wietoria and Albert* przedsta- 
wicieli admiralicji brytyjskiej, ko- 


na 
przeciąg lat 4. Skazanemu za- 
liczono areszt śledc=- od dn. 
12 marca 19% r. do dnia dzi- 
siejszego oraz w drodze amne 
stii zmniejszono kar; więzie- 


Gąsiorowskiego, sąd 
„jednak z uwagi na zły stan 
zdrowia skazanego i okolicz- 
ności rodzinne zdecydował po 
zosławić go na wolnej stopie 
aż do czasu uprawomocnienia 


ntendantów brytyjskiej floty krajo 
wej i śródziemnomorskiej, główno 
dowodzących okrętów dominiałnych 
oraz komendantów okrętów państw 
obcych, reprezentowanych na rewii. 

toku tego przyjęcia król wrę- 
czył oficerom obcych marynares pa 
miątkowe medale koronacy jne. f 

Z ramienia marynarki polskiej 
przyjęty był komendant ORP „Bu- 
rza” komandor Kodrębski. n 

Krótko po godz, 5 jacht królew- 
ski poprzedzony przez statek piloto- 
wy „Patrieia*, odbił z moło w Port- 
smonuth. Na moście kapitana stał 
król Jerzy 6 w towarzystwie królat 
wej i księżniczki Elżbiety. 

Ża jachtem królewskim płynął 
jacht admiralicji „Enchantress“, wio 
zący pierwszego lorda i członków 
admiracji. Za nim podążał korowód 
statków, wiozących oficjalnych go- 


ści, 

Gdy jacht Królewski zbliżył się 
do linii okrętów, na przednim masz- 
cie podniesiono trzy bandery na 
znak pozdrowienia króla dla fioty. 
Na ten sygnał wszystkie dziaia floty 
oddały salwy na cześć króla, Ogó- 
łem powitały króla salwy dwóch íy- 
sięcy dziai, 

Następnie jacht królewski, odbie- 
rając defiladę, powoli przepływał 
przed frontem okrętów, salutują- 
cych króla wywieszonymi bandera 
mi. Na pokładzie okrętów nstawio: 
ne były zatogi, które w chwili, gdy 
przejeżdżał jacht królewski, witały 
króla okrzykami. 

Trasa przed frontem statków 
wzdłuż której przepłynął jacht 
„Victoria and Albert" wynosiła 12 
mil. Gdy po dwóch godzinach za- 
kończyła się rewia, jacht królewski 
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zarzucił kotwicę, ustawiając się 
czele okrętów wojennych. 
Następnie odbył się przelot sam 
lotów floty wojennej. O zmr 
port w Portsmouth oraz flota b 
wspaniale iluminowane. 
Minister Beck w towarzystwie 
nistra pełnomocnego Michała Mogę 
kiego przyglądał się rewii z pr 
nego jachtu, jako gość lorda Kem 
ley*a. Kontradmirał Unrug był g 
Ściem* admiralicji brytyjskiej 
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Zuchwał napad 
bandycki 


Przed kilku dniami doko 
nano w Kutnie napadu bandy 
ckiego. Do mieszkania Mei 
dla Fudałowicza wtargn 
późnym wieczorem kil 
uzbrojonych w rewolwe 
bandytów, którzy sterory 
wali domowników i związaw 
szy ich sznurami dokonali rę 
bunku. 

Bandyci zabrali w gotówe 
5.000 złotych i biżuterię wa 
tości 4.000 złotych ji zbiegli. 


TZ e, 


Ad 


JE wpadła na ich tr 
i ustaliła, że zbiegli do Łodz, 
Tam też skierowano docho: 


dzenie. .Onegdaj calą szajkę 
zdemaskowano, Okazali -si 
nimi Władysław i Zygmnuni 


bracia Urbańscy, Jan Zieliń- 
ski, Roman Filanowski i Kazi 
mierz Lewandowski. 

Podczas acesziowania Le 
wandowski chciał uciec. bro 
wac się strzatami, które jed- 
nak chybiły. Policja obea 
władniła go i skuła w kajdas 
ny. Część zrabowanej gotów- 
ki i biżuterii bandytom ode- 
brano. 


TABELĘ POTRĄCEŃ OD ZAROB- 
KÓW pracowników umysłowych 
i fizycznych na podatek dochodowy 
i ubezpieczenia społeczne — przesy- 
lam za zl. 3.50. „ELEM“, Warszawa, 
Leszno 15 — 4. 

Stalówki, zastępujące wieczne 
pióro, ho, piszącą: 200 — 500 słów za 
„jednym zanutzeniem dostarczam po 
5,80 za tuzin.-„WEEM, Warszawa 
Leszno 15 — 4. ; i 


Pies zagryzł dziecko 


"Z Grenoble (Francja) dono- 


szą, że pis ze schroniska, św. 
Bernarda w przysiępie wściek 


lizny zagryzi na śmierć 10-let- 
nią córkę dr. Bremond. 


S$edzia—wróg strajków 
CHICAGO. — Sędzia sądu 


okręgowego w stanie Illinois 
W. R. Hunter egzaminując 
pięciu petentów o obywatel- 
stwo Stanów Zjedn. zapytywał 
każdego czy jest zwolenni- 
kiem strajków okupacyjnych. 
Wszyscy odpowiedzeli prze- 
cząco. Wówczas sędzia wygło- 
sil następujące krótkie prze- 
mówienie: 

„Strajki okupacyjne są o- 
bjawem anarchii i pogwałce- 
niem ustawy. Strajki takie 
sprzeciwiają się duchowi i ide 
ałom Ameryki. Kto wierzy w 
strajki okupacyjne, nie go- 
dzien amerykańskiego obywa 
telstwa. Kto na moje pytanie 
w tej kwestii odpowie „tak“, 
nigdy obywatelstwa nie otrzy 
ma . 


Prezydium okregu 
tarnopolskiego 0. Z. N. 


Szef Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego pik. Adam Koc powołał w 
dniu 19 b. m, tymczasowe prezydinm 
okręgu tarnopolskiego organizacji 
wiejskiej O.2.N. w następującym 
składzie: pp. Władysław Przytocki 
— prezes Zw. Inwal. Woj. Franci- 
szek Paszkowski — nauczyciel, Jan 
Wisiecki — nauczyciel, Alojzy Ko- 
todziej — osadnik rolny, Franciszek 
Kłos — rolnik wiceprezes O.T.R. w 
Tarnopolu, Jan Klich — wójt gminy 
Kozowa, Aleksander Lende — rol- 
nik, Józef Podhajski — nauczyciel 
gimnazjum, Marian Niesiołowski — 
prezes O.T.R. Franciszek Wojewo- 
da — rolnik, 

Przewodniczącym tymczasowego 
prezydium okręgowego organizacji 
wiejskiej OZN. w Tarnopolu mia- 
nowany został — jak wiadomo — 
r Antoni lanowski. 
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Prowokatorka Zaborowska, chcąc zmyć ze siebie hańbę 
awych czynów zobowiązała się wobec partii, że do spółki 
z podkomisarzem Lutk który również nienawidził Grii- 
na, zdoła go podstępem wywabić z gmachu ochrany, gdzie 
ukrywał się w obawie przed zamachem. Po wielu nieuda- 
nych próbach, zawiadomił wreszcie Lutek Zaborowską, że 
Griin zdecydował się wyjść z gmachu ochrany. 

A stało się to w następujący sposób: 

Dnia tego — a był to mroźny dzień styczniowy 
— wszedł Grün do gabinetu Lutka i z nachmurzo- 
ną miną powiedział: 

— Wiesz, Lutek, czuję się kiepsko! 

— A co ci jest? 

— Przeziębiłem się, ale to bardzo... 

— Trochę spirytusu, a przejdzie. 

— E, nie pomoże mi tym razem spirytus. Ko- 
ści mnie bolą, w gardle boli, głowa mnie boli. 
Chcę pójść do siebie na górę, położę się do łóżka, 
a ty mnie dzisiaj zastąpisz, 

— Wyglądasz bardzo kiepsko, Wiktorze—z uda- 
nym współczuciem odparł Lutek, ale w tej sa 
mej chwili, spoglądając na swego wroga, wpadł 
mu do główy pomysł — ale ja mam dła ciebie nie- 
zawodny środek... 

— Wiem, bańki... 

— Nie, nie bańki, ale coś znacznie lepszego. 
Gdyby mnie tak głowa bolała, poszedłbym do ła- 
źni 


— E, co ty tam bajesz. Łaźnia, kiedy jestem tak 
przeziębiony... 

— A ja ci powiadam, 
przeciw przeziębieniu. 

— Pierwszy raz w życiu słyszę o czymś podob- 
nym. 

— Sam również nie wierzyłem, póki się na wła- 
snej skórze nie przekonałem. Ale nauczył mnie te- 
go pewien pierwszorzędny doktór.. Kilkakrotnie 
stuc sem go i am się, jak nale- 
ży postępować podczas choroby. bas mu 
— Ciekaw Estem. 652 to za dóktót, który w ta- 
ki sposób leczy? s 

— Kilka tygodni temu bolały mnie mocno ple- 
cy, byłem silnie zakatarzony, Poszedłem do dokto- 
ra i powiadam, że mam dużo roboty, żeby mnie 
szybko wyleczył. Powiada mi na to: jedyny sposób 
jaki może pana najszybciej wyleczyć, to łaźnia. 
Usłuchałem jego rady, poszedłem do łaźni pod Bla- 
cha, tam wlazłem na ostatni schodek, porządnie 
wygrzałem się, że aż ciało sobie poparzyłem. Stam- 
tąd wyszedłem zupełnie zdrów, choroba odeszła, 
jak db ręką kto odjął... 

— Co też powiadasz.. 

— Radzę ci więc, zamiast do łóżka, chodź ze 
mną do łaźni. 

Grün namyślił się: 

„, — Masz rację, bracie drogi, ale... Widzisz, nie 
chcę jednak w dzień wychodzić... Wiesz przecież. 
Twoi byli przyjaciele czatują na mnie... 

— Masz rację, masz rację — odrzekł Lutek — 
za dnia nie ma sensu żebyś wychodził, szczególnie 
do łaźni pod Blachę. Gdy się jednak tylko ściemni, 
około godziny piątej, siądziemy we dwójkę do sani, 
pojedzióny do łaźni. Zawiniesz się w swe futro 
a ja będę uważał, by cię nikt nie poznał. 

— Ne dobrze... Weźmiemy ze sobą flaszkę do- 
brej śliwowicy i napijemy się w łaźni... A tymcza- 
sem położę się trochę spać... 


że to najlepszy Środek 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓ! 


Sensacyjny film powieściowy z życa podziemnego świata Ameryki 
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— Jak sądzisz, czy, twoi byli towarzysze nie be- 
dą mnie oczekiwać przed Ratuszem 

— Przecież będę razem z tobą? Znam ich 
wszystkich... Zanim wyjedziemy zbadam, rozejrzę 
się szczegółowo po okolicy. Zresztą, nie namawiam 
cię, Nie chcesz, nie jedź. Idź położyć się... 

— Ależ nie, pojadę oczywiście z tobą. Masz ra- 
cję, jestem ostatnio zbytnio przewraźliwiony, Zre- 
sztą mam do ciebie bezwzględne zaufanie. Wsią- 
dziemy do sani, wyjedziemy na miasto na spacer, 
hajda trójka! A po tym do łaźni, tam odpocznie- 
my i wrócimy... : , À 

Grün wyszedł z pokoju Lutka. Poszedł do swe- 
go pokoju, położyć się i odpocząć, Lutek przeży- 
wał tymczasem straszne chwile w gorączkowym 
napięciu. O frżeciej kończyło się urzędowanie w 
ochranie... U 

Był zmieszany do tego stopnia, że nawet Iwa- 
now to zauważył, Kilkakrotnie wzvwał go dnia te- 
go do swego gabinetu, w różnych sprawach, a 
w końcu zapytał: 

— Panie Lutku, co to się z panem dzisiaj stało, 
wygląda pan tak, jak gdyby miał pan coś na su- 
mieniu, jak gdyby się pan czegoś obawiał... 

Iwanow uśmiechał się przy tych słowach swym 
szyderczym uśmiechem, 

— Głowa mnie dzisiaj szalenie boli — próbo- 
wał wykręcić się Lutek. 

— I pan jest również chory? Idzie pan w ślady 
swego szefa? 


— Nie wiem sam, co się ze mną dzieje, ale głowa 


mnie strasznie boli... 

Lutek nie zdecydował się jeszcze ze 
kiem, 

Były chwile, gdy w jego głowie błysnęła myśl: 
a może wycofać się? Obawiał się, czy nie zapłaci 
za to swą głową.. Możę bojowcy sprzątną go ra- 
zem z Griinem, może kule, przeznaczone dla Griina 
trafią jego? ACZ EZ Wa Ak „MY, 

Ale przypomniał. sobie wszystkie krzywdy, ja- 
kie mu wyrządził Griin, gdy pomyślał o swym bez- 
sensownym życiu w ochranie, o stałej trwodze 
przed towarzyszami, znów ogarniała go chętka za- 
boiówe Griina, 

Niespokojnie spoglądał na zegarek. Wydawało 
mu się, że właśnie tego dnia zegarek posu- 
wał się krokami żółwia. Jego niecierpliwość wzra- 
stała, Oczekiwał telefonu Zaborowskiej. A może 
dzisiaj ona nie zadzwoni... A wtedy wróci do domu 
żywy i nienaruszony... 

Gdy tylko rozłegał się dzwonek telefonu — Lu- 
tek drżał. Minęła godzina druga, a Zaborowska 
wciąż jeszcze nie dówoniła: 

Lutek siedział, jak na rozżarzonych węglach. 
Palił jednego papierosa po drugim, jego wzburze- 
nie wciąż wzrastało. Nawet szpicle zauważyli, że 
Lutek jest czegoś bardzo wzburzony, rozmawiali 
ze sobą, że jest chyba chory. 

Wpół do trzeciej. Zaborowska wciąż nie dzwo- 
ni.. Trzy na trzecią. Zaborowska nie i N 

— Licho niech ją porwie! Niedy jest potrzebna, 
wtedy nie zgłasza się wcale! A kiedy jej nie trzeba, 
wtedy raz po raz dzwoni. 

Lutek nie może znaleźć sobie miejsca, biega po 
swym gabinecie, jak opętany. 

Pięć przed trzecią rozlega się dzwonek telefonu. 


wszyst- 
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-~ — Hallo — zadrżał głos Lutka. 

— Czy to pan komisarz Lutek? — poznał Lutek 
głos Zaborowskiej. 

— Tak, to ja... Mam dla ciebie od dawna ocze- 
kiwaną wiadomość... Nasza ciotka dzisiaj przyjeż* 
dża do Warszawy. i 

— Świetnie... Oczekuję cię zaraz w cukierni 
Jackowskiego... 

Po upływie dziesięciu minut przybył zasapany 
Lutek do cukierni Jackowskiego w ogrodzie Sa- 
skim, Rozmowa ich była bardzo krótka, Zaborow- 
ska spieszyła się, miała jeszcze spotkać się z Pył- 
kiem, zawiadomić go o wszystkim. 

Lutek był niezwykle podniecony. Mówił szep- 
tem: : 

— Słuchaj, jeżeli piątka zdoła wykończyć go, 
zanim wejdzie do łaźni, będzie to znacznie lepiej, 
aniżeli miałaby to po tym uczynić.. Nie wiem. jak 
długo będzie w tej kąpieli bawić, a nie chciał ym, 
by czekali .na ulicy z rewolwerami w kieszen. fest 
to dziś bardzo niebezpieczne. 

a: Zaborowska zamyśliła się. A Lutek mówił da= 
ej: A ; 
„ — Tylko.. Tylko... Pamiętaj o jednej rzeczy: 
niech będą bardzo ostrożni ze strzelaniem, bo kula 
może zabłądzić do mojej głowy... 

— O, nie masz powodu do obawy... Piątka strze- 
la wyśmienicie, jeśli chodzi o przypadek, jest wy= 
kluczony. Spieszę się bardzo... 

Ea Zaczekaj, Michalino, jeszcze chciałbym tych 
kilka godzin z tobą spędzić, 

— Nie mam czasu, muszę powiadomić o wszyst- 
kim boggwców... Nie zdążę nie załatwić. O której 
wyjedziecie do tej łaźni? 5 

— Między piątą a szóstą.. 

Zaborowska pożegnała go-i szybko wyszła, by 
skomunikować się na czas z Pyłkiem. Miała 
wszystkiego dwie i pół godziny czasu. 

Lutek wrócił do ochrany. Grin był już ubrany, 
twarz jego: była wykrzywiona, oczy żaspąnę... 

Niespokojnie zapytał Lutka: zwyż 

— No, gdzieś ty był? 

— Jadłem ebiad. Jak się czujesz? 

— Kiepsko, bardzo źle się czuję... Nie mogę na- 
wet uleżeć w łóżku, Plecy bolą mnie, że aż strach. 
Masz rację, tylko łaźnia może mi teraz pomóc... 
Pojedziemy... 

Minęła dopiero godzina czwarta. Za wcześnie 
jeszcze na dworze panuje niezupełna ciemność... 

— Nie szkodzi, możemy jechać. Noc dzisiaj za- 
padne bardzo wcześnie. Chciałbym już być w ką- 
pieli... 

Czyś zamówił już dla nas kabinę? 

— Tak zamówiłem. 

— Nic nie zauważyłeś na ulicy podejrzanego? 

— Nie, nie podejrzanego nie ma. jak widać 
zrezygnowali już — uśmiechał się mimowoli Lu- 
tek. — Nikogo nie widać wokół Ratusza... Lepiej 
jednak przeczekać, póki się ściemni... 

— Ach, czuję się tak kiepsko — jęczał Griin* 
Chodź bracie, jak jedziemy we dwójkę. to się ni- 
czego nie obawiam... 

Grün wdział „futro, zawinął szal wokól szyi i 
wyszedł na ulicę. 

W ślad za nim szedł Lutek. 


, (Dalszy. ciąg jutro)  * 
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Nowy Żarząc 
Cechu Piekarzy i Cukierników 


w Piotrkowie > 


Pod przewodnictwem refe- 
rendarza Slarostwa Piotrkow- 
skiego p. Stefana Korony od- 
było się w dniu 20 maja b. 1. 
w sali T-wa Rzemieślniczego 
w Piotrkowie, Walne Zgroma- 
dzenie przedstawicieli połączo- 
nego Cechu Piekarzy i Cukier- 
ników z miasta Piotrkowa i 
Powiatu Piotrkowskiego. Ze- 
brani po rozpatrzeniu spraw 
związanych z: celami i zasada- 
mi nowo - zreorganizowanego 
Cechu piekarzy i cukierników, 
wybrali jednogłośnie prezesem 
znanego zaszczytnie działacza 
rzemieślniczego p. Stanisława 
Gadzinowskiego, który ciesząc 
się ogólnym zaufaniem wszyst- 
kich reprezentowanych przed- 
stawicieli piekarstwa został po 
raz drugi z rzędu wybrany je- 
dnomyśną uchwałą obecnych 
na starszego cechu. Podstar- 


Pod tym sensacyjnym tytu- 
łem wystawia w najbliższą nie- 
dzielę dn. 23 maja w sali im. 
Kilińskiego w Piotrkowie zna- 
komity i znany w całej Polsce 
zespół artystyczny Teatru Kra- 
kowskiego bardzo wesołą i do- 
wcipną komedję w 4-ch aktach, 
świetnego pisarza W. Wernera 
który jest autorem niedawno 
granej w Piotrkowie przez zes- 
pół teatru Reduty, sztuki współ- 
czesnej „Ludzie na krze”. W 
głównej roli wystąpi słynna ar- 
tystka scen polskich p. Hanna 
Rajkowska. Bilety w przed- 
sprzedaży są już do nabycia w 
znanej Pijalni Mleka „Zdrowie” 
przy ul. Słowackiego 6. 

Tenże teatr wystawia prze- 
śliczną bajkę dia dzieci po po- 
łudniu p. t. „W krainie baśni” 
początęk o godz. 4-ej po po- 
łudoju. 


szym cechu został właściciel 
znanej piekarni Józef Rzepecki. 
Ponadto w skład Zarządu Ce- 
chu weszli: Marian Męcikiewicz, 
właściciel największej w Piotr- 
kowie piekarni parowej i fa- 
bryki cukierniczej, Franciszek 
Rozpędowski, Józef Gadzinow- 
ski, Władysław Bromer, Stani- 


Konieczność 


usprawnienia komunikacji autobusowej 


Piotrków-=Końskie 


Niedawno poruszaliśmy na 
łamach „Dziennika Piotrkow- 
skiego” konieczność przedłu- 
żenia linji autobusowej obsłu- 
giwanej przez Łódzkie Koleje 
Elektryczne na przestrzeni Łódź 
— Piotrków — Sulejów do Zar- 
ńowa i Końskich. Do naszej 
Redakcji wpływają dziesiątki 
listów i żądań ze strony mie- 
szkańców: odnośnych gmin i 
powiatów uzasadniających po- 
trzebę uruchomienia tej komu- 
nikaeji. 

Na linji Łódź — Końskie kur- 
sują tylko autobusy nocą w od: 
stępach bardzo nieregularnych, 
które z reguly są przepełnione, 
a stan ich sanitarny wymaga 


sław 


py m a a s 


W dniu 21 bm. to jest w 
piątek przybyła do Redakcji 
„Dziennika Piotrkowskiego”de- 
legacja robotników kamieniar- 
skich, którzy w liczbie 65 osób 
strajkowali od 4 do 19 maja 
z tego 6 dni trwał strajk oku- 
pacyjny celem wyrażenia po- 
d/iękowania za poparcie na 
łamach prasy ich słusznych żą- 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. Fil- 
trem dla krwi jest wątroba. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 


ją starość. Racjonainą zgodną 
z matury kuracją jest normowa- 
Á- 


mia 


PRZYŚPIESZA STAROŚĆ 


iana materii 
nie czynności wątroby i nerek 

Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznych zaparciach, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczce, ar- 
tretyźmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza” H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fizj-chem. „Cho- 
lekinaza”, Warszawa, Nowy 
Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 
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Strajk kamieniarzy 


zakończony w Piotrkowie 
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SHEARER, Leslie HOWARD i John BARRYMORE 
jw najeudniejszym filmie miłosnym p.t. 


Romeo i Julia 
Najkosztowniejszy film jaki wyprodukowano 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
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Kuczamer i Władysław 
Bendka z Moszczenicy. 


' Celem zachęcenia wpisywa- 
nia się na członków Cechu 
przedstawicieli cukiernictwa 
uchwalono udzielić im 50 % ulgi 
w opłatach wpisowego od no: 
wowstępujących członków. 
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niezbędnej kontroli. 

Kto chce dostać się np. z Su- 
lejowa do Opoczna: i Końskich 
ten zmuszony jest stracić dwa 
do trzech dni czasu i nie sy: 
piać po nocach, gdyż autobu- 
sy kieleckie kursują tylko nocą 
i nie zatrzymują się we wszyst- 
kich żądanych miejscowościach. 

Mieszkańcy tych gmin ape- 
lują za naszym pośrednictwem 
do Wojewódzkich Władz admi- 
nistracyjnych i proszą usilnie o 
wydanie zarządzenia w spra- 
wie rzeczywistej motoryzacji 
odcinka komunikacyjnego po- 
między Piotrkowem a. Opocz- 
nem i Końskim. 


dań, które w całej rozciągłości 
zostały wywalczone. 
Kamieniarze otrzymali pod- 
wyżkę do normy zeszłorocznej 
wypłacono im różnicę za o- 
kres ostatni. Strajk więc zo- 
stał zlikwidowany. 
Równocześnie robotnicy ka- 
mieniarscy ża pośrednictwem 
naszej Redakcji wyrażają po- 
dziękowanie społeczeństwu 
piotrkowskiemu za udzielaną 
im pomoc materialną i popar- 
cie w walce o słuszne i spra: 
wiedliwe wynagrodzenie. 


W sobotę dn. 22 maja o g. 
5 p.p. w kinie „As” będzie wy- 
stawiony wspaniały i wstrzą- 
sający obraz najstraszliwszej 
wojny, jaką pamięta świat p.t. 
„Droga do sławy . rolach 
głównych Frederic Marsch, 
Lionel Barrymore i inni. Do- 
chód z filmu zostanie przezna 
czony na ubogich, którzy zo- 
stają pod opieką Stow. Pań 
Miłosierdzia św, Wincentego a 
Paulo. 

Społeczeństwo piotrkowskie 
z uwagi na cel humanitarny 
wiuno poprzeć tę organizowaną 
imprezę: 


Zatrzymanie 


dezertera 

W dniu 20 bm. przez tut. 
Wydział Śledczy został zatrzy- 
many Mateusiak Józef, lat 23, 
zam, we wsi Gasze, gm. Krów, 
pow. wieluńskiego — włóczęga 
uchybiający się od służby woj- 
skowej. 
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miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi r 
z dostawą zł 3,00, kwartalnie z przesyłką zł 8 
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Pracownicy 
Lotnictwa na F. O. N. 


Na walnym zebraniu człon- 
ków Związku Zawodowego Pra- 
cowników Lotnictwa w Polsce 
uchwalono jednogłośnie wyko- 
nać dwadzieścia kompletów na- 
rzędzi specjalnych do silnika 
„Merkury”, a po -wykonaniu 
przekazać je na rzecz Fundu- 
szu Obrony Narodowej, 

„Sprzęt ten przedstawia war- 
tość 10.000 zł. 


Młodzi i starzy 


Centralny Związek Młodej 
Wsi wydał okólnik, w którym 
zwraca uwagę ogniwom tere- 
nowym na zagadnienie przecho- 
dzenia starszej młodzieży do 
pracy w organizacjach społe- 
czno-gospodarczych: w Kółkach 
Rolniczych, Kołach Gospodyń 
wiejskich i Spółdzielniach, zaś 
w tych miejscowościach, gdzie 
tych organizacyj nie ma two- 
rzenia takowych. Zagadnienie 
powyższe jest rozpracowywane 
i propagowane na licznie obe- 
cnie odbywających się konfe- 
rencjach i zjazdach młodzieżo- 
wych. Zasilenie organizacji star- 
szego społeczeństwa młodym 
elementem rozbudzonym dość 
silnie ideowo i przysposobio- 
nym zawodowo, powinno oży: 
wić i usprawnić pracę w wielu 
wsiach. 


Krwawa bójka 


we wsi Żar 


w dniu 20 bm. o godz. 11.30 
we wsi Zar, gm. Kluki, Dyła 
Józef, lat 18, zadał ciężkie u- 
szkodzenie ciała nożem i kijem 
Lende Antoniemu, lat 37. Spór, 
powstał na tle robienia szkody 
w polu przez bydło Dyły, któ- 
re następnie Lende spędził z 
pola do swej zagrody i nie 
chciał wydać właścicielowi. 
Stan poszkodowanego Lende 
jest cieżki, lecz życiu nie za- 
graża. Dyła został zotrzymany 
do dyspozycji władz sądowych. 


Kradzież kajaka 


W dniu 18 bm: w Sulejowie 
do stolarza Kobrzyńskiego Wła- 
dysława zgłosiło się 2 chłop- 
ców w wieku lat 14 — 16, rze- 
komo z Piotrkowa, którzy wy- 
pożyczyli kajak dwuosobowy 
na 1 godzinę i więcej z kaja- 
kiem nie powrócili. Wartość 
kajaka poszkodowzny oblicza 
na sumę 40 zł. 


Na fali radiowej 


Radiowe koneerty rozrywkowe 
w sobotę 

Radiowy week-end stoi zaw- 
sze pod znakiem miłej rozryw- 
ki o dóbrym poziomie arty- 
stycznym. Dn. 22.V odbędzie 
się w Polskim Radio kilka te- 
go rodzaju audycyj, na szcze- 
gólną jednak uwagę zasługują 
dwa koncerty wieczorne. Pierw- 
szy z nich o godz. 19,30: przy: 
niesie występ Orkiestry Pol- 
skiego Radia pod dyr. M. Mie- 
rzejewskiego, oraz śpiewaczki 
Luby Lewickiej. W programie 
najmilsze pieśni i melodie ze 
znanych operetek i dźwiękow: 
ców. Koncert drugi, szczegól- 
nie przyjemny dla radiosłucha- 
czy, łaknących rozrywki po ca- 
łotygodniowej pracy, to występ 
PRZ RE S a eNe A MIA EWĄ 
KAY FRANCIS w 


mie zlikwidowany został Qq. 


roli kobiety, zawikłanej 
w fatalny romans z żonatym mężczyzną pit, 


Daj mitweserce 


W rolach pozostałych: George Brent, Roland Yung 
i Patrie Knowles. 
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(ZŻ2 zdobywa teręq'. 


kosztem socjalistów 


W ostatnich dniach miejstę. 
wy Oddział Klasowego Zwi 
zku Budowlanego w Stanigłą. 
wowie przeszedł wraz z calym 
majątkiem do związku Budowj. 
nego ZZZ, tworząc na teręgię 
Stanisławowa Oddział tego Zwi 
zku. Również w Szczebreszy. | 


dział Klasowego Związku Bu 
dowlanego, klóry 3 przyłączył 
LiL. 


Chóru Orlanda, o godz. 21.35 7 
Obie te audycje wraz z innymi 
audycjami rozrywkowymi tego 
dnia złożą się na bogaty i w 
rozmaicony radiowy week- 
end, 


Już w czerwcn rozpoczyna się 
Wielki Konkurs Letni dla słu. 
chaczy radia 


Z dniem 1 czerwca rozpo: 
czyna się Wielki Radiowy Kon: 
kurs Leini, który trwać będzie 
trzy miesiące. Konkurs ten po- 
dobny jest do konkursu ze: 
szłorocznego, cieszącego się 
wielkim powodzeniem wśród 
słuchaczy radia. Najlepszym do- 
wodem tej popularności była 
liczba uczestników konkursu, 
która przekroczyła cyfrę 44.000 
osób. Dla uczestników tego- 
rocznego konkursu, przeżnaczo 
nych jest 500 cennych nagród, 
a więc przedewszystkim: pię- 
kny samochód - limuzyna, wy- 
cieczki zagraniczne okrętami, 
nowoczesne  superheterodyny, 
aparaty fotograficzne i wiele 
innych cennych i pożytecznych 
przedmiotów. Konkurs jest qu- 
dostępniony dla tych wszyst: 
kich, który będą akhonentami. 
Polskiego Radia w czerwcu, li. 
pcu i sierpniu, Szczegóły Wiel: 
kiego Rąqdiawego Konkursų 
Letniego ogłoszone wkrótce z0: 
staną xa pośrednictwem afis 
szów, mikrofonu i prasy. 

Krótkofalówka w Babicach 
nadaje cztery razy w tygodniu 


Jak się dowiadujemy pos 
cząwszy od od najbłiższej nie- 
dzieli t. zn. od dn. 23 mają 
krótkofalowa stacja nadawcza 
w Babicach SPW nadawać bę: 
dzie specjalny program dla e- 
migracji polskiej za oceanem 
cztery razy w tygodniu; Do- 
tychcząs SPW nadawała pro- 
gram w poniedziałek, środę i 
piątek o godz. 18.30 do 19.30, 
Ubecnie do tych trzech emisji 
dodana a czwartą, nie- 
dzielna, którą odbywać się bę- 
dzie od godz, 17.30 do 19.30 
według czasu środkowo-euroa- 
pejskiego. 

Dodać należy, że radiostacja 
w Babicach otrzymała obecnie 
nowe maszty kierunkowe, któ- 
re pozwolą na zwiększenie si- 
ły odbioru w Ameryce półno- 
cnej, gzie — jak wiadomo — 
mieszka najwięcej Polaków na 
emigracji. 


daztiizinix do wydzicwiawie: 
Poszukuję nia dužega ogros 
du owocowego. Zgłoszęnia da Redak- 
cji „Dziennika Piotrkowskiega* dla 


„Chrześcijagłna”. 


Nad program „Tygodnik aktualności” 


Pocrątek o godz. $ p.p., w 
WYANGNA w SPEŻ D ŻE ŻE FTWE 


ni 
7: 


ETIA 


edziele 
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i święta o godz. 3 po poł. 


CEZ GREC 


- CENY OGLOSZEN: l-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekściej60 gr. 


Osta'nia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 
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